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Miech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W aru n k i P re n u m e ra ty .
'w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
na prowincji miesiączn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianą adresu 50 groszy

(Redakcja przyjmuje interesantów od
1 — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
(Administracja czynna od 9 do 5 bez

f rrerwy. Kasa czynna od 11 cio 1 
Rachunki płatne w środy.

fcfeief. Redakcji 176-70. fldtnin. 120-13.

Q B 0 I R I

cenimim 
ORGAN PP-S

fmamuusze wszmucu kuajów łs c z c i ł  siłJ

NI ECH ŻYJ E  
S OCJ ALI Z M!

r ini *i .P i •~~-T) ~ r ' - V * r — “ V

Ceny o g ło sz eń :
JS w tekście (przed kron.) 25 groszy 

nekrologi 10 „
zwyczajne 15 „
drobne za jeden wyraz 10 „
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50* rabatu, 
Ogłoszenia w niedziel, o 25J drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50{ „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o lOJ drożej
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
Redakcją i Admin. Warecka 7

Konto czekowe P. K. O. Mr. 175.
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Baczność Delegaci n a  III Kongres 
Z w iązk ó w  Z a w o d o w y ch .

Obrady Kongresu Związków rozpoczną się 
we czwartek, dnia 11 czerwca r. b„ o godz. 4 
po poł. w sali Rady Miejskiej m. st. Warszawy 
(Plac Teatralny).

Wszyscy przyjeżdżający do Warszawy de­
legaci winni się zgłosić po inlormacje w spra­
wie noclegów i t. p. do sekretarjatu Komisji

Centralnej Związków Zawodowych, Warecka 
Nr. 7, II p., który będzie czynny w dniu 10-go 
czerwca (środa) w godzinach od 9-ej rano do 
3-ej po poł. i od 7-ej do 10-j wieczór. W 
czwartek dn. 11 czerwca od godz. 7-ej rano do 
godz. 11-ej przed południem.

Na rozdrożu.
„Ameryka, Afryka i A ustralja przesz­

kodziły Europie w odbudowaniu jej życia 
powojennego'* — tak sformułował jeden z 
wybitnych socjalistycznych polityków Bel- 
gji dzisiejszą sytuację międzynarodową. 
Istotnie, bezpośrednią przyczyną zachwia­
nia się programu pokojowego, sformułowa­
nego w protokule genewskim, jest stanowi­
sko Anglii konserwatywnej, uzależnione z 
kolei od postawy „domin j ów" — Kanady, 
Afryki Południowej, Nowej Zelandji i Au- 
stralji. „Dominja" znowuż ulegają wpły­
wom Stanów Zjednoczonych, które nie po­
trafiły — naprzekór wysiłkom W ilsona — 
spojrzeć dalej poza ciasny horyzont dok­
tryny Monroego *).

Gdyby chcieć w paru słowach określić 
obecny nastrój społeczeństw zachodnio­
europejskich, trzebaby powiedzieć jedną 
rzecz tylko: gruntowne rozczarowanie. We 
wrześniu r. ub. padały z trybuny genewskiej 
hasła, pełne nadziei i ufności. Kierownicy 
dwuch mocarstw: Ramsay Mac Donald i
Herriot — formułowali jasny, uczciwy, re ­
alny plan uporządkowania stosunków świa­
towych. Entuzjazm żywiołowy, radosny o- 
gam ął bardzo szerokie koła. .Zdawało się, 
że stajem y u progu nowej epoki. Zdawało 
się, że pokój powszechny, bezpieczeństwo 
państw nowych, trw ałość ich niezawisłości 
zostaną nareszcie zapewnione. Solidarność 
międzynarodowa miała zastąpić system od­
rębnych sojuszów. „Wybrniemy" — mówio­
no ze wszystkich stron. Głosy taniego, 
zgorzkniałego sceptycyzmu ginęły w chórze 
wierzących.

I historja raiz jeszcze, jak nieraz już 
bywało, zakpiła boleśnie ze złudzeń. Ram­
say Mac Donald upadł. Upadł pod cięża­
rem nietylko nacisku konserwatystów, ale 
również — trzeba to stwierdzić szczerze — 
pod presją przeszkód, stawianych przez o- 
.pozycję własnego 'stronnictwa, opozycję, 
której oozorny radykalizm objektywme 
bliźniaczo był podobny do wyspiarskiego 
egoizmu konserwatystów. Po kilku miesią­
cach runął i Herriot. W raz z nimi odszedł 
idealizm w polityce międzynarodowej. Obóz 
liberalny, który we wrześniu najgłośniej

*) Doktryna Monroego składa się z dwuch za­
sad: 1) Europejczykom nie wolno w trącać się do 
spraw wewnętrznych Ameryki, 2) Amerykanom 
■nie wolno wtrącać się do spraw „wewnętrznych1' 
Europy.

rozbrzmiewał tryumiem, pierwszy teraz 
wywiesił białą chorągiew. Protokuł genew­
ski pogrzebano, zanim umarł. Szańce pro­
gramu pokojowego opuszczono tchórzliwie, 
zanim przeciwnik przeszedł do ataku. Zło­
żono broń przed bitwą. A przecie „niemasz 
bardziej przegranych spraw, niż bez wier­
nych obrońców sprawy",

Ale natura nie znosi pustki. Skoro za­
pomniano o protokule, musiała przyjść 
propozycja Stresemanna, musiały przyjść 
projekty jednostronnego paktu Niemiec, 
Francji, Anglji i Belgji wraz ze wszelkiemi 
trudnościami, konsekwencjami i niebezpie­
czeństwami.

Ci nasi „przewidujący" patrjdci z pra­
wicy, którzy oklaskami witali ustąpienie 
Mac Donalda, oszołomieni dzisiaj sytuacją 
wszakże nieuniknioną, szukają wyjścia 
bądź w robionym naiwnym optymizmie, 
bądź... tracą głowę. Rzecz jasna, ani jedno, 
ani drugie nic nie pomoże. By znaleźć dro­
gę, trzeba przedewszystkiem zdać sobie 
sprawę otwarcie, po męsku, z położenia.

Europa znajduje się w stanie chaosu. 
Tu niema dwuch zdań. Zachwianie proto- 
kułu genewskiego chaos ten powiększyło do 
rozmiarów ogromnych. Pakt jednostronny 
z każdego punktu widzenia gra rolę pla­
sterka angielskiego, położonego na krwa­
wiącą ranę. O ile nawet nastąpi wyprosto­
wanie różnicy zdań pomiędzy Wielką Bry­
tan ją a Francją, o ile zajdzie kompromis 
pomiędzy punktami widzenia Paryża i Lon­
dynu, — niepewność sytuacji na wschodzie 
Europy ulegnie w każdym razie powiększe­
niu, a niepewność ta odbije ślę tak lub ina­
czej na stosunkach zachodnich. Nieobliczal­
na i nieodpowiedzialna polityka zagranicz­
na faszyzmu włoskiego jest zagadką dla 
wszystkich, bodaj i dla samego p. Mussoli- 
niego. Wielki kapitał amerykański kładzie 
coraz mocniej dłoń śmiertelnie ciężką r.a 
życie europejskie. A tam, dalej na Wschód 
wyrastają dwie równoległe potęgi: Rosja
Sowiecka i tajemnicza, kryjąca w sobie nie­
zgłębione źródła siły, Azja.

W porównaniu z wrześniem r. ub, świat 
uczynił duży krok wstecz. Ci, którzy są­
dzą, że można uporządkować stosunki za­
chodnio - europejskie, pozostawiając w ła­
snemu losowi Europę wschodnią i środko­
wą, łudzą się tragicznie.

Europa znowu stanęła na rozdrożu.
M. Niedziałkowski.

w .

Zachwiany Stinnes
Największy rekin kapitalistyczny E u­

ropy Stinnes, znalazł się w trudnościach 
finansowych i musiał zwrócić się o pomoc 
do Banku Rzeszy i wielkich banków pry­
watnych.

Zmarły przed rokiem Hugo Stinnes 
zbogacił się znacznie czasu wojny i był jed­
nym z najgorętszych zwolenników wojny 
„aż do końca" (oczywiście pomyślnego dla 
Niemiec) i anęksji okupowanych obszarów 
n& Zachodzie i Wschodzie z ich bogactwa­

mi ziemnemi, jak więgiel i ruda żelazna. 
Ale Niemcy wojnę przegrały, a wtedy SLin- 
nes „dorobił się" olbrzymiej fortuny na 
przegranej niemieckiej. Jak  czasu wojny 
parł Niemcy do zguby, ponieważ sama woj­
na była dlań świetnym interesem, a ewen­
tualne zwycięstwo niemieckie byłoby uko­
ronowaniem tego interesu, tak po woj me 
parł Niemcy do ruiny ekonomicznej, spe­
kulując na inflacji marki i udaremniając 
wszelkie nróbv i ej stabilizacji. W  krytycz­

nym dla Niemiec roku 1923 Stinnes był 
głównym orędownikiem polityki oporu wo­
bec Francji, gdyż właśnie ta polityka, strą­
cając Niemcy na dno anarchji gospodar­
czej i politycznej, przynosiła Stinnesowi 
niesłychane zyski osobiste. Okres najwięk­
szego upadku Niemiec był okresem naj­
wyższego rozkwitu firmy Stinnes i szczy­
towym punktem jej potęgi.

Stinnes za pożyczone marki zakupy­
wał coraz to nowe przedsiębiorstwa, zagar­
niał jaknajwięcej akcji przeróżnych zakła­
dów przemysłowych i handlowych, długi 
zaś spłacał bezwartościowanemi bankno­
tami. W  odróżnieniu od innych spekulan­
tów inflacyjnych Stinnes główną uwagę 
zwracał nie na operacje walutowe, nie na 
gromadzenie obcych walut, lecz na szybkie 
„przemiany" papierków markowyoh w re­
alne wartości, w fabryki, huty, stocznie, ko­
palnie, ziemię, maszyny itd. Kupował więc 
na prawo i na lewo, kupował gorączkowo, 
bez planu, bez potrzeby gospodarczej, by­
le skupić w swych rękach jaknajwięcej bo­
gactw produkcyjnych o trwałej wartości.

Tą drogą powstał „koncern" Stimiesa
0 potwornych wprost rozmiarach. Podsta­
wą tego koncernu są dwa towarzystwa: 
Stinnes, Tow. z ogr. poręką w Hamburgu
1 Akc. Tow. Żeglugi i Handlu Zamorskiego 
Huigo Stinnes. Do rozległych kopalń węgla 
i hut, które Stinnes posiadał jeszcze przed 
wojną i które były zaczątkiem koncernu, 
przyłączyły się następnie wielkie zakłady 
elektryczne Siemensa i Schuckerta nad Re­
nem i Łabą. W czasie wojny i po wojnie 
koncern rozszerzył się na prawie wszyst­
kie gałęzie przemysłu i handlu w Niem­
czech i za granicą. Fabryki metalurgiczne, 
zakłady przetworów oleju ziemnego, 25 to­
warzystw żeglugi wewnętrznej i 4 — za­
morskiej, papiernie, hotele, koncesje w róż­
nych częściach świata, 600 przedsiębiorstw 
za granicą — oto króciutki spis, daijący po­
jęcie o .polipie kapitalistycznym, jakim był 
Stinnes w gospodarce powojennej Europy.

Ale inflacyjne źródło niebywałego roz­
rostu koncernu musiało się pewnego dnia 
zemścić. Z chwilą, gdy waluta niemiecka 
ustaliła się, Stinnes znalazł się w trudnoś­
ciach finansowych, nowych pożyczek nie 
można było spłacać bezwartościowymi pa­
pierkami. wkrótce odczuto brak kapitału 
obiegowego, zdczęto szukać kredytów. Dal­
sze kłopoty sprawiał charakter samego 
koncernu, jako chaotycznego nagromadze­
nia przedsiębiorstw i interesów, które się 
skupywało bez myśli przewodniej i konie­
czności gospodarczej, a które — z chwilą 
stabilizacji waluty — trudno było ogarnąć 
i sharmonizować. Wreszcie po śmierci Hu­
gona syn jego (również Hugo), mimo prze­
stróg i napomnień ze strony przyjaciół je­
go ojca, zaczął spekulować na własną rękę, 
ponosząc duże straty i pokłócił się ze swym 
bratem, który wystąpił z interesu.

Epilog znany: Stinnes zabiega o ra tu ­
nek banków, z Bankiem Rzeszy na czele. 
Potrzeba sumy w wysokości 80 — 100 mi­
ii jonów marek. Banki niewątpliwie uczynią 
wszystko, by przyjść Stinnesowi ,z pomo­
cą, albowiem idzie tu o największą potęgę 
gospodarczą Niemiec, której bankructwo 
wywołałoby ogromny kryzys w państwie i 
za granicą. To, że na czele akcji ratunko­
wej staje Bank Rzeszy, świadczy, jak da­
lece prywatny interes Stinnesa, zachwiany 
w swych podstawach, stał się interesem  
państwowym. Dowodzi to, do jak potwor­
nie ■ nienormalnych i niezdrowych stosun­
ków doprowadziła gospodarkę powojenną 
„wolność' gospodarcza, przy której jedno­
stka do tego stopnia opanowała życie gos­
podarcze, że zachwianie się je j grozi kata­
strofą — państwu!

Niewiadomo, czy banki niemieckie sa­
me podołają zadaniu, czy też będą zmu­
szone szukać pomocy za granicą. W  tym 
ostatnim wypadku kapitał zagraniczny u- 
sadowiłby się mocną nogą w Niemczech, a 
to nie pozostałoby bez następstw w dzie-
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ROZUMIENIA W SPRAWĘ PAKTU.
M. Niedziałkowski, NA ROZDROŻU.
ZACHWIANY STINNES.
NOWY POMYSŁ CEDERGRENA.
173.140 ZAREJESTROWANYCH BEZROBO­
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Wł. Słobodnik. ŚMIERĆ SZEREGOWCA DU­
DY. (Wiersz).

ODCINEK: Mark Twain, WIELKA REWOLU­
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dżinie stosunków politycznych. Że kredyt 
dla Stinnesa — w kraju  czy za granicą — 
znajdzie się, jest rzeczą pewną, albowiem 
Stinnes — jak stwierdziliśmy — nie ioko- 

; wał swych dochodów inflacyjnych w dewi­
zach i spekulacjach giełdowych, lecz naby­
wał kapitał produkcyjny i wielkie sumy 

j kładł na inwestycje, na ulepszenie techni­
ki wytwórczej, na podniesienie zdolności 
konkurencyjnej przemysłu niemieckiego. 
W artość jego koncernu przewyższa tedy 
wielokrotnie sumę, o którą teraz zabiega. 
Pod tym względem Stinnes wyróżniał się1 
dodatnio wobec np. naszych domorosłych 
stinnesiątków.

Narazić cały szereg przedsiębiorstw 
ma się odłączyć od koncernu (m. in. zakła­
dy elektryczne), na giełdzie panuje po­
płoch, zakłady i fabryki Stinnesowskie pra­
cują normalnie, ale nie wiadomo, czy nie 
dojdzie do częściowej likwidacji i wzrostu 
bezrcbocią, które obecnie wobec dobrej 
konjunktury przemysłowej, Jest stosunko­
wo niewielkie (390 tys.). W pływ polityczny 
Stinnesa, który wzrastał równolegle do 
wpływu gospodarczego, niewątpliwie 
zmniejszy się. Stinnes finansował t, zw. 
partję ludową (stronnictwo Stresemanna) 
i dyktował jej swą politykę. Obecnie zwi­
ja się już gazety, zakupione przez Stin­
nesa (np. ,[Deutsche Allgemeine Zeitung"). 
W reszcie — jak podkreśla jedno z zagra­
nicznych pism socjalistycznych — przesi­
lenie Stinnes owe oznacza powrót do władzy 
w Niemczech kapitału finansowego. Stinnes 
swem olbrzymiem nalpiętrzeniem przedsię­
biorstw nietylko uniezależnił się od ban­
ków, lecz przeciwnie, uzależnił słabsze 
przedsiębiorstwa od siebie samego.

Nie banki „dorobiły się" na inflacji, 
lecz Stinnes. Obecnie Stinnes. udając się 
po pomoc do banków, znowu przywraca 
panowanie kapitału bankowego nad prze- 

; mysłem, jak było przed wojną.
 ::ooo::--------
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najgłębszej tajemnicy sumy remuneracyjne. 0- 
czywiście remunerację otrzymali jako najbar­
dziej „potrzebujący" dyrektorowie departa­
mentów i naczelnicy wydziałów, zastępcy na­
czelników i na okrasę, po jedńej — dwie o- 
soby w wydziale.

Cała sprawa była otoczona nieprzeniknio­
ną tajemnicą i może zostałaby nią na zawsze, 
gdyby nie jedno ale, którego nie przewidzieli 
genjalni aranżerowie szopki remuneracyjnej. 
O ile bow iem  obdarowani zobowiązali się do 
zachow ania tajemnicy biurowej, o tyle rodziny 
ich do niczego się nie zobowiązywały. Spra­
wa więc remuneracji stała się głośną i wyma­
ga wyjaśnienia.
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Możeby więc ministerjum raczyło wyjaś­
nić: 1) na jakiej podstawie udziela się remune- 
racji „wybrańcom"; 2} dlaczego robi się z te ­
go tajemnicę?

Należy mieć odwagę swych czynów.

Drożyzna.
WYWÓZ POWODUJE DROŻYZNĘ JAJ.

Na rynku jajczarskim panuje mocniejsza 
tendencja, wywołana podobno wielkim wywo­
zem tego artykułu do Niemiec. W hurcie jaja 
sprzedawane są po 130 zł. za skrzynię, w  de­
talu zaś utrzymuje się dotychczasowa cena, 
t. j. od 9 do 11 gr. za sztukę. (—).

OBNIŻENIE CEN WYDZIAŁU ZAOPATRY­
WANIA.

Wydział Zaopatrywania Magistratu obni­
ża  od 10 częrwca ceny następujących ar tyku­
łów: makaronu krajowego luzem z 1.32 ao 1.27 
zł. i paczkowanego krajowego z 1.60 do 1.52 
zł., ryżu „Patna" z 1.05 do 1 zł. i mąki żyt­
niej 50 proc. z 57 do 56 gr. za kg. w  detalu.

Mowy pomysł 
Cedergrena.

i

Wiadomości z lodzi

KARK TWAIN.
3)

Wielka rewolucją 
w Pitcairn.

Humoreska.

Szli, szli i szli bez przerwy po łych sennych
polach,

Po których szły świtania, noce i wieczory. 
Bitą butami ziemią grzbiet okrutnie bolał, 
W  ty ł uciekały pola, lasy i ugory.

Miażdżyli rozsypanym, rozdudnionym
krokiem

W ysm ukłe kilometry, prążne, dłu g ie  mile. , 
Czerstwiał w  tornistrze ciążki, smutny

chleba bochen 
1 wiądł i żó łkł ostatni, czuły list od miłej, j

Zivyczajnie: nie od kuli, ani od granatu, — j 
Przytłoczony znużeniem, jak tornistrem,

skonał,
Nie marzący o sławie dum nej i skrzydlatej, 
Szeregowiec Duda z  trzeciego bataljonu.

Lecz tak, jak przedtem , pułku sią toczyła
lawa,

rupotał i chlupotał marsz tysiąca nóg,
J nikł sią nie zatrzymał, nie obejrzał nawet: 
Ani koledzy, ani kapral, ani Bóg.

W łodzimierz Słobodnik.

V7czoraj Zarząd Stpółki Telefonicznej zaprosił 
przedstaw icieli p rasy  na konferencję. D yrek to r 
O lendzki zaznajomił zebranych z zamierzonem 
przez  Z arząd Spółki w prow adzeniem  z dn. 1 paź­
dziern ika b. r. nowego system u opłat telefonicz­
nych.

Obecny system  opłat telefonicznych dzieli a- 
foonentów na 3 kategorje: m ieszkania pryw atne
(48 zł. kwartalnie), biura (63 zł. kw artalnie) i in sty ­
tucje, posiadające, telefony nietylko dla siefbie, lecz 
i dla swojej klijenteli (90 zł. kw artalnie)

Zarząd telefonów  postanow ił zmienić ten  sy­
stem. Jak o  przyczynę tej zmiany dyr. O lendzki 
.podał konieczność ograniczenia n iepotrzebnych 
rozmów.l co umożliwi rozbudow ę sieci telefonicz­
nej w W arszaw ie, k tó ra  przy  obecnem obciążeniu 
(c górą 30,000 abonentów  i 36 milyonów rozmów 
kw artalnie) nie może się już rozszerzać.

W edług projektow anego system u opłat abo­
nam enty dzielą się na pięć kategorii w zależności 
od liczby przew idyw anych rozmów: 270, 600, 1000, 
1600 i 2400 rozm ów kw artaln ie z opłatą: 36, 48, 
63, 84 i 705 zł. kw artaln ie. Po przekroczeniu  zade­
klarow anej liczby rozmów, za każdą rozm owę nad­
liczbow ą abonent płaci po 8 gr. Za rozm owę liczy 
się tylko w ykonanie na żądanie abonenta po łącze­
nia z drugim abonentem ; jeżeli żądany num er jest 
zajęty, to rozm owa nie jest liczona.. Oczywiście, 
abonentow i nie liczą się rozmowy, k ierow ane do 
niego przez innych abonentów . P ro jek t przew i­
duje, że abonent może dokonać norm alnie tylko 
2,400 rozm ów, poczem musi zamówić drugi telefon 
lufo płacić za nadliczbow e rozm owy nic po 8, lecz 
po 12 groszy

Jak  p. O lendzki zapew niał, pro jektow ane w 
W arszaw ie opłaty są niższe od opłat, pobieranych 
w Berlinie, Paryżu, Londynie, Zurychu i t. d. P rzy­
bliżone obliczenia wykazują, że 20% abonentów  
płacić będzie abonam ent o 25% niższy, niż obec­
nie, dla znacznej części op łaty  pozostaną w nor­
mach obecnych, a tylko pew na część abonentów  
płacić będzie cokolw iek więcej.

.P rzew idyw ać" można tylko to, że system  ten 
będzie niedogodny dla abonentów , k tórzy  co mie­
siąc b ędą  płacili inną suimę. Ilość rozm ów „nor­
malnych" obliczona jest niezm iernie nisko, „Ce- 
dergren" tedy na rozm owach „nadliczbowych'* 
grulbo zarobi. N ajbardziej obciążone będą w szyst­
kie te instytucje, k tóre nie mogą dow olnie zmniej­
szać liczby rozmów.

Łódi, 9 czerwca. (Telefonem).
Dochodzą wiadomości, że M agistrat m. 

Łodzi stara się u Rządu o kredyty dla swe­
go W ydziału Handlowego, z funduszów 
Min. Spraw Wewnętrznych, t. j. W ydziału 
Aprowizacji, przeznaczonych przez Rząd 
na t. zw. walkę z drożyzną.

Ciekawe żądanie, wobec tego że W y­
dział Handlowy miasta Łodzi okazał się 
instytucją czysto paskarską i że toczy się 
przeciwko niemu śledztwo o oszustwa po- i 
datkowe! Jak  wieści głoszą, starania Ma- i 
gistratu o pożyczkę popiera dyr. Łódzkiej 
Izlby Skarbowej, ,p. Towarnicki, co jest tern 
charakterystyczniejsze, że właśnie p. To- i 
warnieki prowadzi równocześnie dochodzę- j 
nia karne przeciw Magistratowi o oszustwa ' 
podatkowe!

113.140 msilsstrmpl
(PAT.). W edług informacji Państwo­

wych Urzędów Pośrednictwa Pracy, ostat­
nie tygodniowe sprawozdanie z rynku p ra­
cy za czas od dnia 23 do 30 m aja b. r. wy­
kazuje ogólną przybliżoną liczbę 173.140 
bezrobotnych. W  stosunku do poprzedniego 
tygodnia liczba ta  spadła o 2360 osób. 
W iększa ilość bezrobotnych znalazła zatru­
dnienie w następujących miejscowościach: 
Łódź — 300 robotników wskutek wzrostu 
ruchu budowlanego, Częstochowa — 570 
robotników z powodu częściowego urucho­
mienia fabryki zapałek, Białystok — 220 
robotników, wskutek uruchomienia 4-ch fa­
bryk włókienniczych, Lwów — 370 robot­

Obecny na rozprawie Stavely szepnął 
Chrystjanowi i jego prawnemu doradcy, aby 
każądali. dla formy, pokazania ustawy, na 
której wyrok się opiera, ku stwierdzeniu 
Rzeczywistego istnienia tejże. Żądanie to 
było nieco dziwne, niemniej jednak uzasa­
dniane, to  też Trybunał nie mógł odmówić 
życzeniu. Do domu głównego sędziego wy­
słano posłańca, który powrócił jednak 
wkrótce z oświadczeniem, że odnośny tom 
ustaw znikł z archiwów państwowych.

W tedy sąd ogłosił swój pierwotny wy­
rok za nieważny, gdyż opierał się ori o pra­
wo nieistniejące.

Rezultatem tego było największe za­
mieszanie i przerażenie wśród mieszkań­
ców. Poczęły krążyć wieści, że zagubione 
zostało palladium wolności obywatelskiej, 
albo kto wie, może nawet zdradziecko 
zniszczone! W  pół godziny później cała lu­
dność zebrała się w gmachu sądu, t. j. w 
kościele. Na wniosek Stavely'ego postawio­
no w stan Oskarżenia głównego sędziego. 
Oskarżony przyjął swe nieszczęście z wiel­
ką powagą, odpowiadającą jego wysokiej 
godności. Nie usprawiedliwiał się, nie tło- 
maczył, nie dowodził, ale wprost oświad­
czył tylko na swoją obronę, że nawet nie 
miał w swym ręku zgubionego tomu, że 
trzymał archiwum państwowe w tej samej 
skrzyni na świece, która od początku słu­
żyła, na orzechowywanie os^aw i dlatego '

zupełnie nie jest winien zgubienia, czy też 
zniszczenia dokumentów.

Ale nic nie mogło go uratować. Ogło­
szono go winnym ukrycia zbrodni, pozba­
wiono godności sędziowskiej, cały zaś jego 
m ajątek został skonfiskowany.

Najsłabszy punkt tego haniebnego o- 
skarżenia stanowił komentarz, obmyślony 
przez jego wrogów, którzy nasuwaii tę 
myśl. że zniszczył on ustawę wprost w' in­
teresie Chrystjana, ponieważ Chrystjan był 
■jego kuzynem! Czytelnik winien pamiętać, 
że wszyscy ci ludzie byli potomkami kilku­
nastu ludzi, zamieszkałych na wyspie. P ier­
wsze ich dzieci pożeniły się z sobą. dzieci 
zaś tych dzieci były wnukami buntowników. 
Wnukowie ci ze swej strony pożenili się, 
a ich dzieci już były prawnukami powstań­
ców i t. d. Tym sposobem wszyscy oni byli 
w pewnem z sobą pokrewieństwie, przy- 
czem pokrewieństwo było jakoś dziwnie po­
wikłane.

Jako przykład niech posłuży następu­
jąco rozmowa, prowadzona między jakimś 
cudzoziemcem a jednym z wyspiarzy.

— Pan powiadasz — mówił cudzozie­
miec — że ta oto młoda kobieta jest pań­
ską kuzynką, a jeszcze chwilę przedtem  na­
zywałeś ją pan swoją ciotką?

— Nic dziwnego, jest ona równocześ­
nie moją ciotką i kuzynką. Prócz tego jest 
ona jeszcze moją przyrodnią siostrą, sios­
trzenicą, kuzynką czwartego stopnia, wo­
jenką, kuzynką w trzydziestym trzecim 
stopniu, babką i prababką, owdowiałą szwa- 
grową, a w przyszłym tygodniu będzie tak­
że moją żdną.

Oskarżenie tedy o nepotyzm (naduży­
cie na rzecz krewnych), wniesione przeciw­
ko głównemu sędziemu, oczywiście było 
bezpodstawne.

Ale to rzecz obojętna. czv miało >no

ników, wskutek wzrostu ruchu budowlane­
go. W województwie Śląskiem bezrobocie 
utrzymało się na poprzednim poziomie. Za­
znaczyć należy, że na terenie komunalnego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy Cieszyn przy­
było około 340 robotników polskich z Za­
głębia Karwióskiego, wydalonych z kopalń. 
Na terenie komunalnego Urzędu Pośrednie" 
twa Pracy Rybnik fabryka tytuniowa za­
trudniła około 190 robotników.

D y rek tor1 S z y f m a n
iffl W till.

Onegdaj podpisana została umowa mię­
dzy Magistratem łódzkim a dyrektorem 
Szyfmanem, który objął teatr miejski.

P. dyrektor Szyfman otrzymuje sub­
wencję w wysokości 200 tys. zł., płatnych 
w 4-ch ratach, zaś M agistrat kosztem 50 
tys. zł. odremontuje dotychczasowy gmach 
teatru miejskiego, (b)

i i  i
W  tygodniku „Przedwiośnie" Nr. 7 z dn. 

6 czerwca b. r. niejaki p. Michał Kukiełko w 
„Liście do Redakcji" m. in. napadł na ranie w 
brutalny sposób, pisząc, jakobym, powołany 
przez p. Kukiełkę ha świadka, złożył nastę­
pujące zeznanie:

„Kukiełkę znam, pracował on w Zw. Zaw. 
rob. roln. i za jakieś nadużycia został ze Zw. 
usunięty. Jes t  on agentem bolszewickim. Za 
pieniądze moskiewskie prowadził robotę ko­
munistyczną, za którą  dostał się do kozy".

Oświadczam kategorycznie, że podobnego 
zeznania nigdy nie składałem.

Zawezwany na świadka przez p. Kukieł­
kę, zaznaczyłem: p. Kukiełkę znam, pracował 
przez pewien czas w Zw., najpierw w Hru­
bieszowie, później w  Sieradzu. Usunięty zo­
stał za jakieś nadużycia, tak mi się przynaj­
mniej zdaje, ale o rodzaju nadużyć nic powie­
dzieć nie mogę, ponieważ nie pamiętam. Kie­
dy p. Kukiełko przestał pracować w  Związku 
również nie pamiętam, ale że mogę sprawę tę 
zbadać w aktach Związku. Sędzia śledczy 
uznał to za zbyteczne.

O działalności komunistycznej p. Kukiełki 
nic nie mówiłem, jeżeli już nie z przyczyn in­
nych, to choćby dlatego, żc nic mi w  tej spra­
wie nie jest wiadome.

Zważywszy powyższe, stwierdzam, że 
twierdzenie p. Kukiełki jest wyssane z palca.

Uprzejmie proszę redakcję „Przedwioś­
nia", aby w imię uczciwości politycznej pismo 
niniejsze przedrukowała.

Marjan Nowicki,
Warszawa, dn. 9.VI 1925 r.

Za prowokację- 
nieomal awans.

Ja k  donosi „Trybuna Polska", śledztwo w 
sprawie Trojanowskiego, b. red. „Walki Lu­
du", już zostało ukończone przez sędziego do 
spraw- szczególnej wagi p. Luxemburga i spra­
wa cała została przekazana prokuratorowi.

Kierownik ekspozytury warszawskiej po­
licji politycznej p. Piątkiewicz, k tóry podał

( podstawę, czy też nie! Stavely skorzystał
1 z  wyroku. Został on natychmiast wybrany 

na wakujące miejsce gubernatora i ener­
gicznie zabrał się do dzieła, wprowadzając 
reformę za reformą...

W  stosunkowo krótkim czasie nabożeń­
stw a poczęły się odbywać wszędzie i bez 
przerwy. Stosownie do jego rozkazu, druga 
modlitwa w niedzielę rano, która zazwy­
czaj trw ała trzydzieści pięć do czterdzie­
stu minut i składała się z modłów za cały 
świat — teraz trwać miała półtofej godzi­
ny i zawierać w sobie modły nawet za 
wszelkie możliwe ^narody na przeróżnych 
planetach. Bardzo się to wszystkim podoba­
ło i ogólnie mówiono: „No, teraz to przy­
najmniej do czegoś podobne!". Na jego roz­
kaz dotychczasowe kazania zostały zdwo­
jone. Cały naród z tego powodu złożył wi­
zytę swemu władcy, by mu wyrazić podzię­
kę. W ydano rozkaz otwarcia szkół niedziel" 
nych na cały tydzień. Radość wszystkich 
klas społecznych była zupełna i pewnego 
pięknego dnia nowy gubernator stał się 
bożyszczem dla całego narodu.

Pora dojrzała zatem do dalszych czy­
nów i oto gubernator począł zrazu bardzo 
ostrożnie podourzać umysły przeciwko 
Angli1-. Odciągał on na stronę najbardziej 
'szanowanych obywateli i rozmawiał z nimi 
w tym duchu. Następnie nabrał śmiałości 
i począł już coraz głośniej wypowiadać się. 
Mówił, że obowiązkiem narodu wobec sa­
mego siebie, wobec swych wielkich nadziei, 
wobec swego honoru, jest powstać w całej 
swej potędze i zrzucić z siebie to nieznośne 
jarzmo angielskie!

Na to dobrodusznie wyspiarze odpo-
i władali:

—- Myśmy nie zauważyli dotychczas 
tego nieznośnego jarzma. Bo i w samej rze- 
czv, czem może nas Anglia rozdrażniać?

się do dymisji na skutek tej sprawy, otrzymał 
stanowisko inspekcyjnego przy komendzie po­
licji województwa pomorskiego.

::o::-

Groźny pożar.
153 OSOBY BEZ DACHU.

Wczoraj o godz. 12 m. 40 wynikł groźny 
pożar w domu Nr. 54 przy ul. Opaczcwskiej 
na Ochocie, należącym do ogrodnika Sabina 
Dłuskiego. Ogień zaprószony prawdopodob­
nie od zapałki lub niedopałka papierosa, zna­
lazł w szopie podatny materjał łatwopalny w 
postaci słomianych mat, służących do przy­
krywania okien inspektowych w  zimie. Z szo­
py ogień przeniósł się na stajnie oraz dwupię­
trowy, drewniany dom mieszkalny.

Na ratunek przybyły I, III i IV oddziały 
straży ogniowej. Brak wódy wielce utrudniał 
akcję ratunkową. Wodę przeprowadzono wę­
żami z ul. Grójeckiej, t. j. z odległości blisko 
dwuch kilometrów. Nadto motopompy „Na­
rew " i „Wisła" czerpały wodę z sadzawki od­
ległej od pół kilomerta od pożaru. Wodę tę 
przez motopompę „Maryśkę" przepompowy­
wano, skąd wężami dochodziła do pożaru. O- 
prócz dzielnej akcji s trażaków wyróżnił się 
szczególnie wywiadowca 23 komisarjatu, Mie­
czysław Skibiński, który nie zważając na gro­
żące niebezpieczeństwo raz po raz wpadał do 
palących się mieszkań i ratował mienie nieza­
możnych lokatorów. Cały dom Dłuskiego spło­
nął. Mieszkało w nim 47 osób, naato spło­
nęła tam ochronka miejska. Spaliły się rów ­
nież doszczętnie dwa sąsiednie, drewniane 
parterowe domy Nr. 50 i 52, należące do F ran­
ciszka Ostrowskigo i Ignacego Wolskiego; w 
domach tych mieszkało 106 osób. Ogółem więc 
pozostało bez dachu nad głową 153 osoby. 
Niektórym z pogorzelców płonął cały doby­
tek. Nśrazic obozują oni w polu.

:ooo::-

Wykryci©
!i II

Władze bezpieczeństwa dokonały aresz­
towania organizacji szpiegowskiej, pracującej 
na rzecz dwu ościennych państw.

Na czele jej stał Iwan Pictrowicz Zubow, 
który  miał dwuch swoich ajentów w  jednem z 
ministerjów. Ponadto usiłował werbować a- 
ientów w ministerjum spraw zagranicznych, 
oraz uirzyirfywał ajentów na lotnisku. Z ajen­
tami tymi odbywał Zubow raz w tygodniu 
konferencję, na której udzielał im instrukcji 
co do przyszłych wywiadów i płacił za dostar­
czone dokumenty. Dokumentów tych wszcla- ^  
ko nie brał do ręki, lecz polecił oddawać je 
swojej pomocnicy, której nazwisko brzmi S te ­
panida Jakowlewna Bałaszewa.

Ostatnią aresztowano w chwili, gdy miała 
dla Zubowa dokumenty poufne, pochodzące z 
jednego z ministerjów oraz pewnej instytucji 
wojskowej.

Natomiast sam Zubow ukrywa się narai 
zie. Kilku jego wspólników aresztowano.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Przysyła tu raz na trzy czy na cztery lata 
okręt, który przywozi nam mydło, odzież i 
wszystko, czego najbardziej nam brak i co 
przyjmujemy z wdzięcznością. Anglja ni­
gdy nie przyczynia nam żadnych nieprzy­
jemności i pozostawia nas samym sobie. (

— Anglja pozostawia was samych so­
bie? Tak zawsze czuli i mówili niewolnicy, 
po wsze czasy! Takie mowy dowodzą, jak 
nisko upadliście, jak spodleliście pod wpły­
wem tej strasznej tyranji. Jak  to? Czyli- 
żeście zapomnieli o godności człowieczej? 
Czyliż zadowoliliście się już tern, że stano­
wicie pospolitą własność obcego i niena­
wistnego Państwa, gdy sami moglibyście 
stanąć i zająć przynależne wam miejsce w  
szeregu narodów, zostać wielką, wolną, o- 
świeconą i niezależną nacją, stanowiącą o 
swym losie; nie być służką jakiegoś ukoro­
nowanego władcy, a posiadać swój głos, 
swoją władzę w stanowieniu o losach resz­
ty świata?!?

Mowy te. oczywiście, wywierały pew­
ne wrażenie, to też zwolna obywatele po- : 
częli odczuwać okrutne jarzmo angielskie. 
W prawdzie nie wiedzieli oni dokładnie, na 
czem okrucieństwo to polega, wszelako by­
li przekonani, że ono istnieje. Poczęli szem­
rać, biadać na swe pęta i tęsknić do wyzwo­
lenia.

W krótce poczuli nienawiść do chorą­
gwi angielskiej, tego symbolu ich hańby na­
rodowej. Przechodząc koło gmachu rządo­
wego nie patrzyli na nią i odwracali oczy, 
zgrzytając zębami; razu pewnego zaś, kie­
dy chorągiew angielską znaleziono zdepta­
ną w błocie, ani jeden człowiek nie wycią­
gnął ręki, by ją z powrotem umocować na 
swem miejscu. Zdarzyło się wreszcie to, 
co miało się stać wcześniej czy później: 

(D. c. n.L
Tłom. J. M.
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Curiosa.
Czytam y w nowym tygodniku lwowskim 

„Reforma":
„Przed kilkoma tygodniami przybył do 

Lwowa p. M. W., wysoki urzędnik m inister­
ialny, delegat „biura dla spraw kresow ych", 
istniejącego w Kom itecie Politycznym Rady 
M inistrów, w misji nader ważnej i poufnej. Pan 
ten  otrzym ał mianowicie polecenie naw iąza­
nia pertrak tacji ze znanym ze swych ugodo­
w ych przekonań literatem  ukraińskim  p. J„  o 
którym  wiedziano w W arszawie tylko tyle, że 
m ieszka we Lwowie, gdzieś w okolicy ul. S ło­
wackiego,

Oczywiście, że nasz dygnitarz m inisterial­
ny nie uw ażał za stosowne wejść w  kon tak t z 
odnośnemi władzami rnicjscowmi i zasięgnąć 
od nich jakichkolwiek bliższych informacji. 
Złośliwy jednak traf chciał, że p. delegat za­
m iast do „ugodowego" p. J ., trafił do znane­
go ze swych bolszewickich tendencji politycz­
nych dziennikarza ukraińskiego tego samego 
nazwiska. Zdumionemu tą  niezw ykłą w izytą 
p. J . Nr. II zaproponow ał nasz dostojnik na­
pisanie broszury w  języku ukraińskim  o ten ­
dencji ugodowo - państwowej, k tó rą  M inister- 
jum Spr. W ewn. wyda własnym kosztem , ja 
ko zaś honorarjum zaproponow ał i wręczył 
odrazu zdumionemu dziennikarzowi 4000 zł.

Po kilku tygodniach w  odnośnym urzędzie 
w  W arszawie zażądano od p. J . (właściwego) 
przysłania m anuskryptu. P. J . odpowiedział, 
Że o niczem nie wie, a przysłane mu drogą 
urzędow ą pokw itow anie z odbioru honorar­
jum określił jako nic pochodzące z jego ręki. 
W  interesow anym  urzędzie pow stało więc nie- 
Iada urwanie głowy, tern bardziej, że spryt­
n y  p. J . II gdzieś z pieniędzmi się ulotnił. W  
końcu sprawę całą w obawie tern większej
kom prom itacji zatuszowano"...

* *
*

Poseł Putek , zręczny nurek, wyławiający 
perły  korupcji chjeńskiej, zgłosił w Sejmie 
interpelację w spraw ie płatnych urlopów nau­
czycielki p. M atłoszowej, żony posła endec­
kiego. W yszła ona w  r. 1919 zamąż za p. Ma- 
tłosza, agitatora endeckiego. W tedy w ładza 
szkolna udzieliła jej płatnego „małżeńskiego" 
urlopu, k tó ry  trw ał pełne cztery  lata. Potem 
pensję jej cofnięto, ale gdy p. M atłosz został 
posłem, w e w rześniu ub. r. przywrócono p. 
M atłoszowej pensję w raz z urlopem, k tóry  
trw a do dziś dnia...

O b r a d y  S e j m u .
Sesja druga

w mm p.
w B oryszew ie .

P. A natola W eksztejna, w łaściciela ce ­
gielni Boryszew (pow. Sochaczewski), nie o- 
bowiązują praw a Rzeczypospolitej Polskiej.

Na dzień 20 maja p. Inspektor P racy  zwo­
ła ł konferencję do Łowicza w spraw ie zaw ar­
cia umowy dla robotników  cegielni Boryszew. 
Na powyższą konferencję przybył przedstaw i­
ciel Zarządu Głównego, oraz delegaci oddz. 
Boryszew, natom iast p. W eksztejn nie raczył 
przybyć, ani przysłać swego pełnomocnika, 
tylko oświadczył robotnikom  na cegielni, że 
o ile Inspektor Pracy ma interes, to może do 
niego przyjechać, a jego nikt nie zmusi, aby 
pojechał do Insp. Pracy.

Postępow aniem  swojem w łaściciel cegiel­
ni sprow okow ał robotników  do strajku. Na­
stępnie, w czasie strajku, nie chciał w ypłacić 
zaległości, prow okując celowo robotników. 
Pomagał mu w tern jego dyrektor, k tó ry  rów ­
nież w brutalny sposób odnosi się do robotni­
ków.

Już przed dwoma laty, kiedy Insp. Pracy 
w izytow ał cegielnię p. W eksztejna, okazało 
się. że wobec panującej tam niedokładności p. 
W eksztejn zmuszony jest zapłacić karę. O be­
cnie również p. W eksztejn drwi sobie z obo­
wiązujących ustaw.

Zatrudnia on w swojej cegielni robotników  
młodocianych i chłopców przy robocie ręcz­
nej i maszynowej, płacąc im opłakane stawki. 
Twierdzi on, że jeżeli robotnik zarabia 'przez 
8 godzin od 1.80 do 4 zł. to ma dosyć, a „jak 
mu mało, to niech robi 14 lub 16 godz. dzien­
ni. to zarobi więcej"! W spraw ie urlopów, 
których nie zapłacił w 1924 r., a k tóre obec­
nie musi regulować, oświadczył: „Jak  wam dam 
urlopy na przyszły rok, to wam ich się odech­
ce"  (to znaczy, że zrobi trzym iesięczną p rzer­
wę głodową w zimie i po urlopach).

Min. Pracy winno zająć się stosunkami, 
panującemi w tej cegielni.

Wise taimIiiiijeIl
W dniu 7 b m. odbyt się wiec dozorców do­

mowych w sprawie ustawy chadeckiej, ustanawia­
jącej jednomiesięczne wypowiedzenie oraz w spra­
wie nowych żądań, które Związek opracował z 
powodu wygaśnięcia w najbliższym czasie orzecze­
nia Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej/) , 

Wiec zagaił tow. prezes E. Dąbrowski. 'Refe­
rat ! ^-godzinny wygłosił tow. poseł Jaworowski, 
przedstawiając szkodliwą działalność chadeków w 
iZwiązku. Radzie Miejskiej i w Sejmie. Następnie 
zabierał głos tow. ławnik Szczypiorski- który od­
czytał zebranym projekt nowej umowy zbiorowej, 
opracowany przez Zarząd Związku. Tow. Dr Bu­
dzińska-Tylicka referowała sprawę ..Dnia Kobiet" 

Kilkutysięczne zebranie, po przyjęciu rezolu­
cji. rozwiązał tow Dąbrowski przy śpiewie ..Czer­
wonego Sztandaru". ‘ '-V W ?  **

W czoraj na porządku dziennym była 
sprawa t. zw. wyłączności portów bałtyc­
kich dla wychodźtwa za  oceanowego. Inne- 
mi słowy, chodzi o to, żeby wychodźcy mo­
gli udawać się do Ameryki tylko z Gdyni 
lub Gdańska na okrętach, mających mono- 

, poi tego przewozu.
Niedorzeczną tę ustawę, w której z ,po- 

' za patrjotycznego frazesu („porty polskie") 
wyziera upośledzenie emigrantów, trak to ­
wanie ich jako bezwolnego i bezdusznego 
towaru oraz zakulisowa spekulacja kapita­
listyczna — dzielnie zwalczała tow. Praus- 
sowa. Z wielką znajomością rzeczy, zbroj­
na w druzgocące argumenty — tow- Praus­
sowa zdarła zasłonę z całego tego bumlbu- 
guj za którym kryje się —  stocznia gdań­
ska.

W ielce niefortunne było wystąpienie ,p. 
ministra Klarnera, który „dziwił się", że 
socjaliści zwalczają tego rodzaju monopole 
kapitalistyczne i bajał o „socjalnem" zna­
czeniu ustawy. P. K lam er niepotrzebnie 
mówi o rzeczach, o których nie ma najsłab­
szego pojęcia. Socjalizmu nie można się 
nauczyć w Banku" Handlowym czy w Min. 
Przem ysłu i Handlu.

Ciekawe było zachowanie się w tej 
sprawie „Piaskowców", Znaczna ich część;, 
zapewne większość — pod wpływem argu­
mentacji tow. Prauisisowej — chciała gło­
sować przeciwko ustawie. Nagle wdał się 
p. Kiernik, który „zarządził" aby klub je­
go głosował przeciwko przejściu do po­
rządku dziennego nad ustawą, natomiast 
zapewnił, że zgłosi wniosek odesłania usta­
wy z powrotem do komisji. Jakoż wniosek 
zgłosił — ale już podczas głosowania, kie­
dy M arszałek nie mógł wniosku przyjąć! 
Co za „isprytny" manewr!

Tow. Praussowa miała wczoraj praco­
wity dzień: referowała również ustawę w 
sprawie przeliczenia odszkodowań za 
nieszczęśliwe wypadki. Tow. Praussowa 
jest zarazem twórczynią tej ustawy.

Zły był dzień wczorajszy dla pos. Do- 
biji. Projekt ustawy rządowej, na podsta­
wie którego kolej 'm iała za bezcen, niemal 
za darmo, sprzedać jego synowi grunt ko­
lejowy,. — projekt gorąco popierany przez 
N. D. — upadł z kretesem  w głosowaniu 
imiennem.

o*
*

Marszałek zawiadomił o złożeniu mandatu 
przez po«. Fr. Wierzbickiego (Zw L. N.), na miej­
sce którego wszedł pos. Bielicki.

O WYŁĄCZNOŚCI PORTÓW POLSKICH.
Ref. pos. Pet rycki (Zw. L. N) podnosi, że emi­

gracja zamorska przyczynia się do rozwoju portów, 
floty i potęgi morskiej. Ustawa leży w interesie 
samycih emigrantów, gdyż daje Rządowi możność 
roztoczenia opieki nad emigrantami,

'Pos. Schipper (Koło żyd.) zaznacza, że emi­
grantami polskimi zajmują się wszystkie ministerja. 
Najdziwniejsze, że omawianą ustawę wnosi Min 
Przem. i Handlu, jakby tu  szło o towar, a nie o wy­
chodźców. Ze względu na nasz stan gospodarczy, 
który nie pozwala nam na stworzenie własnej flo­
ty, mówca jest za odłożeniem ustawy do lepszych 
czasów.

PRZEMÓWIENIE TOW. PRAUSSOWEJ.
Zamiast oczekiwanej oddawna ustaw y e- 

migracyjnej, otrzymujemy tę ustawę, k tó ra  
jest przeciw ieństw em  tamtej, bo oddaje w y­
chodźców na łaskę tow arzystw  okrętowych. 
Całe wychodźtwo bez względu na jego in tere­
sy i wolę będzie kierow ane przez porty  „pol­
skie" na Bałtyku. Ludzie bogaci i delegaci 
Państw a mogą sobie w ybrać drogę krótszą, 
wygodniejszą, a tylko ten człowiek, emigrant, 
k tóry  i tak  już jest ofiarą naszych stosunków 
gospodarczych, musi jeszcze zapłacić haracz 
na rzecz tow arzystw  okrętowych.

Mówi się, że ma to być aroga do zbudo­
wania portów . Ta ustaw a tego nie osiągnie. 
Jeżeli nasze porty dostaną odpowiednie okrę­
ty tanie, szybkie i wygodne, to wcale nie po­
trzeba przymusu ustawowego. Życie przejdzie 
nad tą ustaw ą do porządku dziennego. Bę­
dzie więc tylko na dwa, trzy miesiące żer dla 
pewnej grupy kapitalistycznej, a potem  te sa­
me sfery, z których teraz pochodzi ten  wnio­
sek, będą wzyw ały Rząd do opieki nad emi­
grantami, krzywdzonymi przez tow arzystw a 
okrętow e.

Te same grupy, k tóre  są tak bardzo prze­
ciwne monopolom państwowym  uważają, że 
można dać monopol, ale w tedy tylko, jeżeli 
chodzi o pryw atne tow arzystw o akcyjne. K a­
pitaliści wszystkich krajów, łączcie się dla w y­
zysku polskiego emigranta! Polskie porty roz­
budują się w przyszłości powolną i mozolną 
pracą ale nie jednem pociągnięciem pióra p. 
Kiedronia.

Dla kogo ta ustaw a jest zrobiona? Nie 
mówię, że ustaw ę tę robiono dla kogoś ze 
świadomością. W łaśnie nieszczęściem jest, że 
u nas wiele ustaw  robi się bez świadomości, 
pod wpływem różnych czynników ubocznych.

Słyszymy o wyłączności portów  polskich 
nad Bałtykiem. J a  słyszałam tylko o Gdyni i 
Gdańsku, których nie można łączyć, których 
rola często jest sprzeczna Mamy tylko jeden 
port w Gdyni, ale zupełnie nierozbudowany, a 
nigdzie na świecie me było tak, żeby port po­
większał się przez ruch pasażerski, a potem

Posiedzenie 215.
następow ał ruch towarowy. Je s t zawsze od­
wrotnie: najprzód idzie ruch towarowy, a do­
piero dodatkiem  do niego jest ruch osobowy.

Z Gdyni wychodzą dwa małe okręty  do 
Francji, pojemności 4000 i 8000 ton. W idocz­
ną więc jest rzeczą, że ustaw a nie ma na my­
śli portów  polskich, a tylko — Gdańsk. W 
G dańsku Rząd dał koncesję dwum tow arzy­
stwom, posiadającym okręty  do Północnej A- 
meryki, trzem  towarzystwom  do Am eryki Po­
łudniowej i trzem  czy czterem  — do Palesty­
ny. K ontyngent em igrantów dopuszczony do 
Am eryki wynosi coś około 5000 wychodźców. 
Łącznie z emigrantami do A m eryki południo­
wej mamy 7000 wychodźców za ocean. Być 
może. że Rząd sobie wyobraża także wy­
chodźtwo do Palestyny, jako emigrację za o- 
cean, bo z G dańska nie można inaczej dostać 
się do Palestyny jak przez ocean A tlantycki. 
Ta liczba 7000 wychodźców jest już dobrze 
obsłużona, są tam czynne: Tow arzystw o Bał­
tycko - Am erykańskie i drugie Skandynaw ­
skie.

Linja B ałtycko - A m erykańska jest po tę­
żna. Je s t to  to samo tow arzystw o, k tóre  on­
giś w  Rosji nazyw ało się Rosyjsko - A zjatyc­
kie i wywalczyło sobie w Rosji carskiej usta­
wę o wyłączności portu  libawskiego. Tu ma­
my rodowód tej ustawy! Czy to  nie Marja 
Teodorów na natchnęła autorów  tego projektu, 
żeby taką  ustaw ę w nieśli? W  tem  tow arzy­
stw ie są kapita ły  duńskie, a główni akcjonan- 
jusze to rodzina Romanowów. A le naw et w 
carskiej Rosji, mimo policji rosyjskiej, ustaw a 
nigdy nie była przeprow adzona i 60% wy­
chodźtw a nie poddawało się tem u przym uso­
wi, jakkolw iek ustaw a rosyjska nie była taka 
partacka, jak ta. (Brawa na lewicy).

O kręty  tow arzystw a Skandynawskiego idą 
do Kopenhagi 5 dni, potem  dopiero wychodź­
cy przesiadają się na wielki okręt. W ięc jest 
to linja łam ana. O łinjach południowo - ame­
rykańskich niem a co mówić, bo nikt przecież 
nie będzie krążył tak  daleko, aby dopiero w 
B ordeaux wsiąść na inny okręt. Chodzi więc 
tylko o to jedno tow arzystw o B ałtycko - A- 
m erykańskie. Nie sądzę, żeby M arja Teodo­
rów na miała w pływ  bezpośredni na p. K iedro­
nia, trzeba więc gdzieindziej szukać przyczy­
ny. Otóż istnieje potężne tow arzystw o w 
Gdańsku „Stocznia G dańska", k tóre  chciało 
zabrać w szystkie obstalunki Rządu Polskiego 
i dopiero Sejm musiał się zająć obroną rodzi­
mego naszego przemysłu. K apitał niemiecki 
w „Stoczni" ma potężne wpływy w Państwie 
Polskiem. W  tej chwili szykuje się on do bu­
dowy nowych okrętów , chce przyciągnąć ka­
pitały, a na to potrzeba mu ustaw y monopo­
lowej, Panowie powiedzą, że to jest w  tej 
chwili, ale co można o tem wiedzieć, jak b ę ­
dzie później, szczególnie kobieta — ona nic 
nie wie. (Wesołość). W  przyszłości Niemcy 
przyszłą nam śliczne okręty. Ale to jest dzie­
lenie skóry na niedźwiedziu przed jego upo­
lowaniem Jak  przyszłą, to będziem y mówić. 
Obecnie ta  ustaw a jest zwykłym podarun­
kiem, a w łaściw ie upominkiem drobnym dla 
niemieckiego kapitału. (Tow. Reger: Przekup­
stwo), Nie idę tak  daleko, bo musiałabym 
chyba widzieć to na własne oczy, ale cała lo­
gika powiada, że inspirował tu potężny n ie­
miecki kapitał. Zrobiono huczek patrjotyczny 
i tym huczkiem patrjotycznym  głowa mini- 
sterjalna p. Kiedronia została ogłuszona. (Pos. 
Marian Dąbrowski: W daiszym ciągu monopo­
lu zapałczanego).

Zwolennicy tej ustaw y mówią, że ona jest 
potrzebna ze względu na pertrak tacje , toczą­
ce się w Berlinie w spraw ie trak ta tu  handlo­
wego Polski z Niemcami, i że przy  jej pomo­
cy będzie mógł Rząd opędzać się nagabyw a­
niom go o koncesję przez różne tow arzystw a 
okrętow e. Ale pos. Diamand, k tóry  bierze u- 
dział w owych pertraktacjach, oświadczył, że 
cała ta sprawa jest tak  drobną, że nie ma 
wpływu na tra k ta t handlowy, a co do drugie­
go argumentu, to Rząd już się obronił Biu­
ra tych tow arzystw  już wyjeżdżają pcpTOsiu 
dlatego, że niema kogo wozić, a Rząd wyzna­
czył wysokie opłaty  za koncesje.

U staw a ta zresztą nigdyby w ykonana nie 
była. Mówi ona o wychodźtwie, ale term in 
„w ychodźtwo" nie jest praw nie ściśle określo­
ny: czy tu należą tylko ludzie ubodzy, w yjeż­
dżający po  zarobek, czy także ludzie bogaci. 
Tym drugim wcale to nie zaszkodzi, jeżeli zo­
staną z drogi zawróceni i będą musieli jechać 
przez Gdynię, ale co do ludzi ubogich, to 
rzecz ma się tak, że otrzymują oni zwykle k a r­
ty  okrętow e od swych krew nych w Ameryce, 
karty  opiewające na Hamburg lub Bremę, i 
dla tych zawrócenie ich do granicy będzie 
połączone z w ielką stratą. Parę dni tem u by­
ła tu gorąca debata nad tem, żeby emigranci 
polscy nie byli m aterjalnie poszkodowani, a 
oto teraz układa się ustaw ę przeciw  nim. 
Prócz tego niema w tej ustawie żadnej zasady 
wykonawczej, k tóraby  mogła wejść do rozpo­
rządzenia wykonawczego, — niewiadomo, czy 
to ma się stać przy pomocy środków policyj­
nych, czy przez propagandę, czy inaczej.

Jeżeli urządza się „tydzień bandery pol­
skiej" i staw ia się okręcik na Placu Trzech 
Krzyży, to chociaż ja nie wierzę, by można 
było zbudować w ielką flotę przy pomocy da­
rów dobroczynnych, jednak jest to robota u- 
czciwa, ale ta ustawa jest przeciw sumieniu

polskiemu. W  art. 2 ustaw odaw ca cofa się na 
całej linji, bo mówi, że trak ta ty  handlowe z 
innemi państwam i będą szanowane. Idzie tu 
głównie o konwencję handlową polsko-w ło­
ską, w  której Polska zgodziła się na to, żeby 
tow arzystw a żeglugowe włoskie zakładały a- 
jencjc w Polsce i działały tam na rzecz trans­
portów  bezpośrednich z T ryestu do Am eryki 
południowej i do portów  śródziemnomorskich. 
To była ta  tajemnica rządowa, nad której od­
gadnięciem długośmy się w  Komisji biedzili. 
U staw a obecna wchodzi jednak w kolizję ta k ­
że z klauzulą największego uprzywilejowania, 
k tó ra  zaw arta jest w. wielu innych trak ta tach  
handlowych Polski.

Wnoszę, by Izba przeszła nad ustaw ą do 
porządku dziennego i uchwaliła rezolucję do 
Rządu, aby jaknajprędzej wniósł ustaw ę emi­
gracyjną, regulującą opiekę nad emigrantami 
łącznie ze spraw ą nadaw ania koncesji tow a­
rzystwom  okrętowym, ze specjalnem uwzględ­
nieniem interesów  portu  polskiego w  Gdyni. 
Taką ustaw ę obiecywano nam już oddawna, 
natom iast dzisiejsza jest zaprzeczeniem  wszel­
kiej opieki nad emigracją i propagowaniem 
monopolu nad niewolnikami. (Oklaski na le­
wicy).

Min. Przem. i Handlu, p, Klamer, dowodzi, że 
ustawa ma na celu popieranie rozwoju własnej że­
glugi i jest korzystna dca emigrantów.

•Pos. Jemielewski (Wyzw.) mówi, że chce się 
budować flotę na krzywdzie emigranta. Jest za od­
rzuceniem ustawy.

PRZEMÓWIENIE TOW. STAŃCZYKA.
Tow. pos. Stańczyk. Rząd chce z trage- 

dji emigracji zrobić jakiś interes wywozowy. 
Jak  wygląda w  praktyce opieka Rządu nad e- 
m igrantam i? Rząd zniża się do roli jakiegoś 
agenta tow arzystw  okrętowych. U rzędy emi­
gracyjne nie stają w  obronie polskiego robo t­
nika, lecz ulegają wpływom tow arzystw . Kto 
pojedzie do Mysłowic, zobaczy jak się wywo­
zi robotników  do Francji. O trzymują oni nu­
m ery na plecach, staw ia się ich po czterech  1 
tak  się pędzi tę  polską nędzę na pośmiewisko 
w szystkich ludów. Nie powinno się przynaj­
mniej deptać godności ludzkiej tych ludzi, bo 
tem samem jest podeptana godność Państw a 
polskiego. W obec tego nie chcemy urzędom 
emigracyjnym dawać jeszcze do rąk  ustaw y 
monopolowej. Jeżeli była mowa o stosunkach 
naszych robotników  we Francji, to  tam  kon­
sulaty zajmują się wszystkiem  innem, a nie 
tem, co jest ich głównem zadaniem. R obotni­
cy otrzym ują tam płace o 30 do 40% niższe 
od umówionych. Nasze stronnictwo jest za 
tem, ażeby polski robotnik wchodził do orga­
nizacji tam tejszych robotników  i razem  z nimi 
w alczył o rów ne warunki. (Głosy: Do rzeczy). 
Organizacje „narodow e", o k tóre  ks. Kubiko­
wi chodziło, stały  się agentami kapiialistów  
francuskich.

‘Wicemarsz. Poniatowski. Panowie mają wąt­
pliwości, czy wywody mówcy mają związek z tą! 
ustawą, ale zwracam uwagę, że przedstawiona jest; 
także rezolucja w sprawie przyholowania ustawy 
emigracyjnej, więc nie mogę tych wywodów prze­
rywać.

Tow. pos. Stańczyk. Uchwaleniem  usta­
wy wydajemy naszych wychodźców na w y­
zysk, a urzędników  — na łup korupcji. Jeżeli 
zaś ma być tak jak jest, to niech także każdy 
paskarz, k tóry  wyjeżdża za granicę dostanie 
num er na plecach i będzie wspólnie transport 
tow any z emigrantami. W tedy może Rząd i 
Sejm zmienią zdanie. (Po skończeniu mowy 
powstaje wrzawa. Tow. Stańczyk: Obrońcy
paskarzy, może i wam dali łapówki?).

Po końcowem przemówieniu pos. Petryckie- 
go, referenta, przystąpiono do głosowania.

Wniosek skreślenia art. 1 odrzucono. Ustawę 
przyjęto w drugiem czytaniu.

P. DOBIJA NIE KUPI GRUNTU.
Następnie odbyło się odroczone na ostatniem 

posiedzeniu głosowanie nad ustawą w sprawie 
sprzedaży gruntu przy stacji kolejowej w Łody­
gowicach. Na wniosek p. Putka, głosowano imien­
nie Za przyjęciem art. 1 oświadczyło się 109 gło­
sów, przeciw 114, wobec tego ustawa upadla.

O CŁO OD ODZIEŻY.
Dalej odbyło się odroczone w piątek głosowa­

nie nad zniesieniem opłat celnych od starej odzie­
ży, przesyłanej z Ameryki przez krewnych. Od­
nośną rezolucję Kom. Skarb, przyjęte wraz z do­
datkiem p. Ciszaka, żeby Rząd obniżył opłaty cel­
ne od nowej odzieży i obuwia.

NOWELA DO USTAWY O MONOPOLU 
SPIRYTUSOWYM.

Ref. pos. Jaroszyński (Ch. N.) przedłożył zmia­
ny, jakie nowa ustawa wprowadza, np. rok gospo­
darczy zamiast rok kalendarzowy, uregulowanie 
handlu z zagranicą, przez danie możności ekspor­
terom przechowywania w składzie eksportowym 
spirytusu bez opłat Wreszcie ustawa daje moż­
ność gorzelnikom utrzymania produkcji, kiedy 
konjunktura staje się niekorzystna.

Pos. Bittner (Ch. D.) stawia wniosek, aby do 
Rady Spirytusowej weszli przedstawiciele pracow­
ników i techników gorzelniczych.

Pos. tow. Moraczewski proponuje, żeby w ant. 
4-ym termin, w którym minister ma ustalić cenę 
spirytusu, wyznaczyć nie na październik, lecz na 
listopad. Z tą sprawą łączy się ściśle termin, wy­
znaczony dla gorzelników, w art. 16, te  mają co 
do zamknięcia swych gorzelni oświadczyć się przed 
listopadem.

Dyr. Dep, Akc i Monop, p. Głowacki przy­
chyla się do wniosku pos. tow. Moraczewskiego.

Wniosek tow. Moraczewskiego poparł także 
pos, Łypacewicz (Wyzw.).
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P o  p rzem ó w ien iu  p. Jaroszyńsk iego, k tó ry  
w y p o w ied z ia ł się  co do  zg łoszonych  p o p ra w ek , 
p rzy ję to  w n io sek  pos. B ittn e ra  do a r t. 4, p o d an y  
w jeg o  przem ów ieni-u, o ra z  p o p ra w k ę  tow . M o ra- 
czew sk iego , że cen a  u s ta lo n a  będ zie  w  lis topadzie , 
P o z o s ta łe  p o p ra w k i od rzu co n o . U staw ę w  drugiem  
czytan iu przyjęto.

ODSZKODOWANIE DLA INWALIDÓW 
PRACY.

Tow. pos. Praussowa referow ała wnioski 
pp. W aszkiewicza i Knothego, zm ierzające do 
wyrównania krzyw d pow stałych w skutek  de­
waluacji ren t dla osób, dotkniętych skutkam i 
nieszczęśliwych w ypadków  przy pracy. Rząd 
zw lekał z ustaw ow em  załatw ieniem  tej spra­
w y i dopiero waloryzacyjne rozporządzenie 
Prezydenta ją załatw iło ,ale tylko częściowo, 
gdyż od 1 stycznia 1925 r. Komisja Ochrony 
P racy  w yłoniła specjalną podkomisję, k tóra 
opracow ała ustaWę, w yrównywającą te  k rzy ­
w dy także i w stecz od 1919 r. Rząd przyjął 
projekt podkomisji i zgłosił go jako swój. 
W noszę jeszcze uzupełnienie, aby sprawy, już 
załatw ione i krzywdy, w yrównane w p ryw at­
ny sposób, nie były rewidowane. Pokrycie 
tych w ydatków  ma być ściągnięte drogą re- 
partycji od interesow anego przemysłu.

U sta w ę  p rz y ję to  w  drug iem  i trze c ie m  c z y ta ­
niu.

W N IO SK I NAGLE.
W n io sek  k lu b u  b ia ło ru sk ieg o , m o tyw ow any  

p rzez  pos. T araszik iew icza, w sp raw ie  n a p a d u  na 
pos. Je rem icz a , jak o  zw ykły , o d es łan o  do K om i­
sji. N ag łość  odrzucono .

D rugiego nag łego  w n io sk u  tegoż k lu b u  w  sp ra ­
w ie  zam o rd o w an ia  W o jto w icza  i sk a to w a n ia  n a u ­
czy c ie la  B iegańsk iego , n ie  p o d d an o  jeszcze  pod 
g łosow an ie . Sejm  z aż ąd a ł od  R ząd u  w y ja śn ień  w 
te j sp raw ie .

N a s tę p n e  p o sied zen ie  dzisiaj o godz. 3 po  poi

afiiM  i uOM frj

K RO NIK A
PARLAMENTARNA.

Z KONWENTU SENJORÓW.
Na wczorajszem posiedzeniu Konwen­

tu Sen jorów omawiano sprawę quorum i 
głosowania na wypadek wątpliwości, czy na 
sali jest dostateczna ilość posłów.

Konwent wyjaśnił, iż w razie zakwe­
stionowania przez M arszałka lub przez któ­
regokolwiek posła quorum, M arszalek 
sprawdza z listy obecność posłów i dopie­
ro  po stwierdzeniu quorum odbywa się gło­
sowanie.

Dla dyskusji bez głosowania quorum 
nie jest wymagane.

Następnie ustalono, że w bież. tygod­
niu odbędzie się tylko dzisiaj posiedzenie, 
poczem nastąpi przerwa do czwartku przy­
szłego tygodnia. Fo tej przerwie nastąpią 
codzienne posiedzenia, na Których rozpa­
trywane będą ustawy o reformie rolnej i o 
podatku przemysłowym.

M arszałek chciałby, aby przed ferja- 
mi koniecznie uchwalono ustawę o naczel­
nych władzach wojskowych i w tym celu 
wyw'era nacisk na Komisję Wojskową.

Pozaiem omawiano regulamin Biura 
'sejmowego i zastosowane obostrzenia, aby 
na przyszłość nie mogły powtórzyć się wy­
padki w rodzaju zeszłotygodniowego z Ta­
deuszem Kozłowskbm.

F erje  letnie, według przewidywań obec­
nych, rozpoczną się 1 lipca i potrwają do 
15 września r. b.

SEJM O W A K O M ISJA KOM UNIK ACYJNA

przy ję ła  w drugiem  i trzeciem  czy tan iu  pro-jekt 
u s ta w y  o u k o ń czen iu  b u d o w y  linii k o le io w e j Ł uck-

S to jan ó w , o ra z  iprojekt u s ta w y  o b u dow ie  k o le i 
B ydgoszcz — G dynia .

T ow . pos, Pławski za in te rp e lo w a ł o b ecnego  
na  p o sie d ze n iu  d y re k to ra  d ep a rtam e n tu , p . M ro ­
zo w sk ieg o  , jakiem i im pregnatam i n asy ca  się  .pod­
k ład y , w jak i sposób; ile  k o sz tu je  n a sy cen ie  jed n e ­
go. p o d k ła d u  i jak ie  um ow y są  w  tym  c e lu  zaw arte  
i z jak iem i to w arzy stw am i?  N a stęp n ie  tow". P ła w - 
iski p ro s ił o w yjaśnienie, jak ie  b a d an ia  im p reg n o ­
w an y ch  p o d k ład ó w  b y ły  p rz ep ro w a d z o n e  i jak ie 
d a ły  w ynik i.

iP, d y re k to r  M ro zo w sk i p rz y to c zy ł n ie k tó re  
d a n e .

T ow . P ław sk i s tw ie rd ził, że d an e , p rzy io czo n e  
p rz e z  p rzed staw ic ie la  Min. K olei, nie d a ją  d o k ła d ­
neg o  o b razu , że zaw ie ran ie  d łu g o trw ały ch  um ów  z 
tem  czy  innem  to w a rzy stw e m  w  tem  stadjum , k ie ­
d y  n iem a d o k ład n y ch  d an y ch  co do  w łaśc iw ości 
im p re g n a tu  je s t n ied o p u szcza ln e , d la teg o  p ro si, aby 
n a  jednem  z najb liższych  p o sied zeń  M in. z re fe ro ­
w ało  t ę  sp raw ę  w  ca łe j p e łn i, tem b ard z ie j, że w 
r  1924 z o s ta ło  n asy co n y ch  2^330,000 p o d k ład ó w , 
cho d zi tu  w ięc o dulże sumy.

P rz e d s ta w ic ie l  M in. p rz y rz e k ł sp ra w ę  tę  w 
na jb liższym  czasie  szczegó łow o  zrefe ro w ać .

K RO NIK A  
POLITYCZNA.

O MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
Z Prezydjum Rady M inistrów zakom uni­

kowano wczoraj w południe prasie:
,,Zgodnie z zapowiedzią sytuacja, w ytw o­

rzona ustąpieniem  p. Thugutta, będzie dzisiaj 
wyjaśniona. Należy oczekiwać, że dymisje, 
złożone przez Min. Spr. W ewn. Ratajskiego i 
podsekretarza stanu Smólskiego, zostaną przy­
jęte i przedstaw iony będzie w niosek m ianowa­
nia p. Romana ministrem spraw w ew nętrz­
nych . P rem ier zam ierza jeszcze przed przyję­
ciem dymisji wznowić rozmowy z przedstaw i­
cielami ugrupowań sejmowych, gdyż rozmowy 
wczorajsze rezu lta tu  nic dały".

W kom unikacie tym nowością byłó tylko 
Dodanie się  do dym isji rów n ież  p. Smólskiego.

Zapowiedź jednak załatw ienia przesilenia 
w ciągu dnia wczorajszego okazała się mylną. 
N ietylko p. Romana nie mianowano, ale roze­
szły się naw et pogłoski, że kandydatura ta  
przestała  być „aktualną". Krążyć zaczęło na­
zwisko p. Darowskiego, b. m inistra pracy, o- 
becnego wmjewody łódzkiego. Je s t to  kombi­
nacja zupełnie dowolna, na niczcm nie oparta* 
dyktow ana zapewne tylko chęcią w ysunięcia 
jakiegoś „centrow ego" nazwiska. Niema m o­
wy o poparciu tej kandydatury  przez lew i­
cę. Przypominamy, że p. Darowski był już 
przez kilka dni wielce niefortunnym  mini­
strem  spraw  wewn.

W  związku z przesileniem  na stanow isku 
min. spraw  wewn. należy zaznaczyć, że praw i­
ca w raz z Piastem  zamierza wywołać ogólne 
przesilenie gabinetowe, ale dopiero na jesieni, 
po w akacjach sejmowych.

CLARENCE DILLON W WARSZAWIE.
Dziś przybywa do W arszaw y p. Clarence 

Dillon, współwłaściciel wielkiego am erykań­
skiego domu handlowego p. f. ,,Dillon, Read 
et Co”, którego dziełem między innemi jest 
przyznanie Polsce ostatniej pożyczki am ery­
kańskiej. P. C larence Dillon uchodzi za naj­
poważniejszego konkurenta światowej firmy 
bankowej J. P. Morgana. P. Dillon jest goś­
ciem Prezesa Rady M inistrów,

Z braku miejsca przedruk ważnej interpe­
lacji tow. pos. Pączka w  sprawie powołania 
specjalnej komisji do zbadania wytwórni woj­
skowych — odkładamy do następnego nume­
ru.

T E L E G E A M Y
Konfav*enc;a Brianda z Cliambaplainenti

Genewa, 9 czerwca. (PAT.). Briand i 
Chamberlain przyjęli wspólnie przedstawicieli 
prasy międzynarodowej, aby zakomunikować 
im o zapadłem ostatecznie porozumieniu po­
między Anglją i Francją co do tekstu odpo­
wiedzi francuskiej na niemieckie propozycje 
paktu bezpieczeństwa. Briand oświadczył, że 
nota francuska, która bedzie wysłana do Ber­
lina za kilka dni, stwarza system dla ugrunto­
wania pokoju europejskiego. Treść tej noty 
będzie ogłoszona po doręczeniu jej Niemcom. 
Warunkiem nowego systemu, proponowanego 
przez Francję, jest wejście Niemiec .do Ligi 
Narodów, czego Niemcy życzyły sobie od- 
dawna i co zostaje im ułatwione przez nowe 
propozycje. Propozycje te obejmują również 
sytuację Polski i Czechosłowacji, zapewniając 
im niewzruszone podstawy pokoju. Kompe­
tencje Ligi Narodów są tu szeroko wyzyskane. 
Na zapytanie, czy nowe propozycje będą przy­
jęte przez Niemcy, Briand odpowiedział, że ży­
wi mocne w  tym względzie przekonanie, gdyż 
propozycje te oparte są na zasadąch słusznoś­
ci, stanowiąc rezultat gruntownego przemyśle­
nia i uzgodnienia poglądów pomiędzy Francją 
i Anglją, które są zupełnie solidarne. Z kolei 
Chamberlain oświadczył, iż przyłącza się w 
całości do wywodów Brianda j potwierdza je­
go deklarację. Deklaracja obu ministrów w y­
warła na obecnych duże wrażenie.

Londyn, 9 c z e r w c a  ( P A T ) .  Chamberlain 
oświadczył przedstawicielowi Reutera w Ge-

| ncwie, iż jest b. zadowolony nietylko z dojścia 
do skutku porozumienia pomiędzy Anglją i 

i Francją, lecz także z tego, iż stało się to bez 
wielkich trudności. Kiedy odpowiedź na pro- 

! pozycje niemieckie ma odejść do Berlina jest 
rzeczą rządu francuskiego. Odpowiedź ta wy- 

i słana zostanie jako nota francuska, opracowa- 
: na w porozumieniu z aljantami. Utrzymana 

jest ona w  tonie bardzo przyjaznym. Co do 
Polski — oświadczył Chamberlain — to nota 
ta nie zawiera niczego, coby mogło Polskę 
zniechęcić lub też wywołać choćby najmniej­
sze zaniepokojenie. Nota czyni sytuację fti- 
pełnie jasną.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Londyn, 9 czerwca. (PAT.) Radijosta- 

cj i w Leafield ogłasza: angielska opinja
publiczna wyraża szczere zadowolenie, iż 
Briandowi i Chamberlainowi udało się tak 
szybko uzgodnić zapatrywania. Z angiel­
skiego punktu widzenia zachodni pakt gwa­
rancyjny będzie wielkim krokiem naprzód 
w dziele zapewnienia bezpieczeństwa nie- 
tylko Francji, lecz i całej Europy. Rząd an­
gielski podczas rokowań musiał mieć na u- 
wadze interesy całego imperjum brytyj­
skiego, które nie może aprobować protoku- 
łu genewskiego, jak również brać na siebie 
dodatkowych zobowiązań w sprawie wscho­
dnich granic Niemiec ponad te. które przy­
jęło przez pod,pisanie paktu Ligi Narodów.

Jednocześnie odczuwano pewien niepokój, 
aby zobowiązania Francji na wschodzie nie 
zmusiły Anglję do przyjęcia obowiązków, 
których nie może na siebie brać. W  związ­
ku z tem ,,Times" zaznacza, że z faktu, iż 
arbitrażowe trak taty  pomiędzy Francją a 
Niemcami, Niemcami a Polską oraz Niem­
cami a Czechosłowacją mają być częścią 
całego projektu, wynika, że w razie gdyby 
Niemcy odmówiły arbitrażu { zaatakowały 
naiprzykład Polskę, Francja będzie uważa­
ła się za uprawnioną zaatakować Niemcy w 
obronie Polski. Jednocześnie Anglją nie 
potrzebuje obawiać się tego zastrzeżenia 
Francji, gdyż nie może ochraniać strony 
napastującej. O ile Niemcy działają w do­
brej wierze, to nie ryzykują one nic, zga­
dzając się na warunki, proponowane przez 
Francję przy zawar-iu zachodniego paktu 
gwarancyjnego.

Genewa, 9 czerwca. (PA T ). W spra­
wie porozumienia francusko - angielskiego, 
dotyczącego projektu odpowiedzi na nie­
miecką propozycję paktu gwarancyjnego, 
Havas stwierdza,, że rządy Angłji i Francji 
zgodnie oświadczają, iż palet bezpieczeń­
stwa wejdzie w życie dopiero po przyjęciu 
Niemiec do Ligi Narodów. Zawarcie paktu 
nie jest stawiane jako wafiunek przystąpie­
nia Niemiec do Ligi Narodów, jednakże 
Niemcy winny być przyjęte w poczet człon­
ków Ligi zanim pakt bezpieczeństwa w ej­
dzie w życie.

GŁOSY PR A SY  FRAN CUSK IEJ.
Paryż, 9 c z e rw c a  (PA T.) „ P e tit  P a r is ia n "  p i­

sze: G d yby  te ra z  N iem cy  n ie  sk o rz y s ta ły  z n a d a ­
rza jące j się  okazji p rz y łą cz e n ia  się do d z ie ła  p o ­
ko ju , to  w ów czas F ra n c ji i A ng lji n ie  p o z o s taw a ­
ło b y  do z ro b ie n ia  n ic  innego, jak  ty lk o  szukać  
g w aran c ji p o k o ju  w  jak ie jś now ej fo rm ule . D zien­
nik p o d k re ś la , że p ro jek to w a n y  p a k t  m a tę  w yż­
szość, iż n ie chodzi już tu ta j o u d z ie lan ie  jed n o ­
s tro n n e j pom ocy  F ran c ji i BeJgji; n a to m ias t p a k t 
ten  u w id o czn ia łb y  m o cn ą  w o lę  A nglji b ro n ien ia  
n a  R e n ie  i ma S k a ld z ie  sw ojego w łasnego  b e zp ie ­
czeństw a.

G en ew sk i k o re sp o n d en t „ P e tit  J o u rn a l"  sp o ­
d z iew a  się  ry ch łeg o  do jśc ia  do sk u tk u  innego  też  
p a k tu , k tó ry b y  łą c z y ł W łochy , F ra n c ję  i A u s trję  
w e w spólnem  g w aran to w an iu  g ran ic  ty ch  trzech  
k ra jó w . W ed ług  in fo rm acji k o re sp o n d en ta , B riand  
i C h am b erla in  s ta ra ją  się  o b ecn ie  sk ło n ić  W ło ­
c h y  do p rz y łą cz e n ia  się  do p o ro zu m ien ia  f ran c u ­
sk o -an g ie lsk ieg o , albow iem , szanse  w y b u ch u  w oj­
n y  b y ły b y  jeszcze b a rd z ie j zm niejszone, gdyby  
k a żd e  n ieb ezp ieczeń s tw o  k o n flik tu  p o w o d o w ało  
zgodną a k q ę  d y p lo m a ty czn ą  F ran c ji, A nglji i 
W łoch.

G en ew sk i k o re sp o n d e n t „ M a tin a"  je s t  .d a n ia , 
że  fa k t o siąg n ięc ia  ca łk o w iteg o  p o ro zu m ien ia  po ­
m iędzy  B riin d e m  i C h am b erla in em  w sp raw ie  p a k ­
tu  b e zp iec z eń s tw a  jes t n a jw ięk szy m  w ypadk iem  
dyp lo m aty czn y m  od czasu  u k o ń czen ia  w ojny.

Paryż, 9 czerwca. (PAT.). Cała prasa 
wieczorna wyraża zadowolenie z porozu­
mienia, osiągniętego wczoraj w Genewie, i 
wychwala działalność Brianda i Chamber­
laina.

ZafeŁaraeenia w  Ghisnach
Szanghaj, 9 czerwca. (PAT.). Banda 

uzbrojonych Chińczyków wtargnęła dziś w 
południe do belgijskiej fabryki jedwabiu i 
zażądała od robotników zaprzestania pra­
cy. Wobec odmowy napastnicy dali kilka 
salw, zabijając 6 robotników i raniąc 12. 
Na widok nadchodzącego oddziału m aryna­
rzy angielskich banda zibiegła.

Pekin, 9 czerwca. (PAT.). Panuje prze­
konanie, iż Tsang-Tso-Lin rozesłał tele­
gram okrężny, zalecający studentom po­
wstrzymanie się od gwałtów.

LICZBA OFIAR.
M oskwa, 9 czerwca. (PAT.) Doniesie­

nie sowieckiej radjostacji: Jak  donoszą z
Szanghaju ogólna liczba ofiar wśród lud­
ności miejscowej podczas walk z policją 
cudzoziemską wynosi: 35 zabitych, 65 cięż­
ko rannych i zgórą 100 lekko rannych. Po­

licja cudzoziemska odmawia udzielenia in­
formacji dokładnych co do liczby areszto­
wanych osób, ale mniej więcej można po­
wiedzieć, że aresztowano zgórą 600 osób- 
Strajki, które dotychczas obejmowały tylko 
przedsiębiorstwa japońsk’e i angielskie, o- 
becnie przerzuciły się również na przedsię­
biorstwa francuskie. Ogółem strajkuje w 
Szanghaju około 250.000 osób. W  związku 
z tem życie handlowe w mieście prawie za­
marło.

STAN OBLĘŻENIA.
Londyn, 9 czerwca. (PAT.). Dzienniki 

donoszą z Waszyngtonu, że w prowincjach 
chilijskich Tarapaca i Autofagasta, gdzie 
ruch strajkowy przybrał charakter bardzo 
poważny, ogłoszono 60-dniowy stan oblę­
żenia. W ładze całkowicie panują nad sy­
tuacją.

IS3® Lisi Mil
Genewa, 9 czerwca. (PAT.). Na dzi-, 

siejszem posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
delegat Brazylji, Mello Franco, złożył 
sprawozdanie o zobowiązaniach rządu nie- • 
mieckiego w sprawie przypadającej na Pol­
skę części funduszu ubezpieczeń społecz­
nych na pólskim Górnym Śląsku. Rząd nie­
miecki uznaje w całej pełni zobowiązania 
Niemiec do zapłacenia sumy 26 miljonów 
mk- złotych, oświadcza jednak, iż pierwszą 
ratę w wysokości 6 miljonów mk. złotych 
będzie mógł zapłacić z suimy, o którą ma 
się wystarać wedle planu D awes a. Rada 
Ligi Narodów zgodziła się na to, aby kwes- 
tję  tej zapłaty przedłożyć sądowi rozjem ­
czemu, przewidzianemu w planie Dawesa.

O M  M i l  03 W IŚ !  S a s i
Ateny, 9 czerwca. (PAT.). Trzej bra­

cia rewolucjoniści, przywódcy powstania na 
wyspie Samos, zostali pojmani przez żoł­
nierzy greckich. Powstanie należy uważać 
za zlikwidowane. To, że powstańcy wywie­
sili flagę włoską, nie pociągnie za sobą żad­
nych konsekwencji. Ateńska agencja tele­
graficzna donosi, że sprawcy nieudałego 
zamachu stanu na wyspie Samos są to 
zbrodniarze, karani kilkakrotnie za m order­
stwa i rabunki.

Pa;ił!ivd iedzis samolotem do i r r a l
Paryż, 9 czerwca. (PAT.). Painleve 

zapowiedział na posiedzeniu Rady Minis­
trów. iż uda się dziś wieczorem samolotem 
do Marokka. Premjerowi towarzyszyć bę­
dzie podsekretarz stanu dla spraw lotnict­
wa, Laurent-Eynac.

cząCy izby postanowił, że dn. 10 bi m. 
gmadh parlamentu będzie zamknięty i ża­
den deputowany nie będzie miał wstępu do 
lokalów gmachu.

W edług informacji „Corriere dTtalia" 
jest możliwe, że opozycja secesjonistyczna 
powróci do parlamentu dla wzięcia udziału 
w dyskusji nad projektem  ustawy o oczysz­
czeniu administracji państwowej z żywio­
łów niepożądanych i że właśnie przy oka­
zji powrotu do parlamentu uczci w tej czy 
innej formie pamięć posła Matteottiego.

i? sprawie m u  r a t t m j  dla:
Waszyngton, 9 ctz.erv.-pa. (PAT.). W e­

dług doniesień , .United Press" sekretarz 
stanu marynarki, Wiłbur, oświadczył sta­
nowczo, że podjęcie ekspedycji, której ce­
lem miałoby być przyjście z pomocą A- 
mundsenowi, nie da się uskutecznić przy 
pomocy statku powietrznego. Statek po­
wietrzny nie nadaje się do tego rodzaju eks­
pedycji w okolicach podbiegunowych, gdyż 
kierowanie nim utrudniałyby tworzące się 
na jego pancerzu powłoki lodowe.

 ::o::—-------

Paryż, 9 czerwca. (PAT.). „Journal" 
dowiaduje się. że w skład delegacji fran­
cuskiej dla prowadzenia rokowań francus­
ko - hiszpańskich mają wejść: b. ambasa­
dor Delanney Malvy, Perretti della Rocca 
oraz dwuch rzeczoznawców.

c m  i l t i l s a  i l : s u  im sen powiek
Rzym , 9 czerwca. (PAT.). Ponieważ 

opozycja secesjonistyczna ujawniła zamiar 
zebrania się w komplecie rano. dn. 10 b. m„ 
na Montecitorio pomimo odmowy ze strony 
przewodniczącego izby udzielenia sali na 
zebranie dla uczczenia pamięci zamordo­
wanego nosła Matteottiego — przewodni­

ej
—  D zięk i in te rw en c ji p o se ls tw a  po lsk iego , 

czesk o  sło w ack ie  min. o p iek i sp o łeczn ej p rzy zn a ło  
o b y w atelo m  polsikim, pozb aw io n y m  pracy , tak i 
sam  zasiłek , jak i o trzy m ają  b e z ro b o tn i c zesk o sło - 
w accy.

—  W e F lo ren c ji T y d zień  K u ltu ry  P o lsk ie j na 
M ięd zy n aro d o w ej W y staw ie  K siążk i ro z p o cz ą ł się 
k o n c e rte m  R au la  K o cza lsk ieg o , na  k tó ry m  było  
zgórą  700 osób.

—  D o n o szą  o k a ta s tro fie  kolejow ej, k tó ra  w y­
d arzy ła  się  pod B risb an e  (A ustra lia) Z ab itych  jest 
19 osób. 40 c iężko  i 80 lek k o  ran n y ch .

l a t a n i n  Ksieiarni MMmi
W A R SZ A W A , W SPÓ LNA 17, te l. 229-70.

G rabiec J. C zerw o n a  W arszaw a  p rz e d  
ć w ierć  w iekiem , moje w spom nien ia , z 
iicznem i ilu strac jam i 5  50

G rodyńjjii T . P o lsk ie  p raw o  b u d żeto w e . 3,20
K ncharzewski J. Od b ia łego  c a ra tu  d o  c z e r ­

w onego , tom . II. 8 4 0
Langrod J. S . Z arys sąd o w n ic tw a  adm in is­

tracy jn eg o  ze szczegółnem  u w zg lęd ­
n ien iem  sąd o w n ic tw a  ad m in istracy jn e - 
nego w P o lsce  5,90

Posner St. D em okrac ja  i jej w rogow ie. — ”**'
T argowski J. Biali i k o lo ro w i. I. P o lity k a  

ko lon ia lna. M onografja  A igcrji. Z ilu s ­
trac jam i. 6 ,—
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M ąż Ba
Moja żona znowu ma ra­

cję, gdyż ceni wyżej mydło 
Jeleń-Schicht. Jgsf D i  iwaUBtO-
wasie czyste i przy m ałym , trądzie ottzy- 
moje sip ś i u i M a l a  bielizny Hic wiec 

że jest oso wyróżoiaie ptzez

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 

Warsizawie poszukuje kandydatów z dobremi 
świadectwami i referencjami do obsadzenia na­
stępujących posad:

DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZA­
WIE.

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 1 sie- 
nogra listki niemiecko-polskiej, 2 buchalterów in­
walidów, 1 rysownika na klisze, 1 technika budo­
wlanego, 1 stenografistki polsko - niemieckiej, 1 
technika na budowę kolejek wąskotorowych.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników: 
2 lakierników na meble, 1 ślusarza - hydraulika na 
■wodociągi, kanalizację, ogrzewanie, 10 frezerów, 1 
kotlarza na miedź, 2 blacharzy galanteryjnych, 6 
szoferów z prawem jazdy, 10 tokarzy narzędzio­
wych, 4 ślusarzy na roboty ażurowe, 10 strycharzy, 
1 ślusarza - brygadzisty na roboty konstrukcyjne,
1 szpanera - klepacza na cienkie milimetrowe bla­
chy. 1 pomocn. elektrotechnika, 1 piecowego do 
obsługi pieca, 2 pom. giserskich.

W Oddziale dla służby domowej: 100 służą­
cych, 4 kucharek restauracyjnych, 2 kelnerek.

Wolne miejsca dla inwalidów wojennych: 160 
dla ciężko poszkodowanych, 18 dla lekko poszko­
dowanych.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla robotników i rzemieślników:

2 szlifierzy. 4 kucharzy, 1 ekonoma samotnego, 1 
robotnika rolnego na ordynarję z dorosłymi dzieć­
mi, 1 cukiernika, 8 kelnerów, 1 odźwiernego.

Prowincja.
Ż u k o w o  (pow. Płoński)

(kor. własna)

Oto obrazek, charakteryzujący miejscowe sto­
sunki:

Ksiądz proboszcz z Żukowa (pow. Płoński) w 
da 17 maja, w czasie kazania, oświadczył para- 
fjanom, którzy siadają w ławach kościelnych, że 
winni mu za to zapłacić do 1 czerwca b. r., bo i- 
naczcj... każe ławy powyrzucać; parał.japom zaś 
musi na to wystarczyć, bo... mają na kiełbasę i na 
stroje, które chłopom nic pasują, tylko jaśnie pa­
niom w salonach...

Bezpośrednio po tem kazaniu przed kościołem 
odbył się wiec przedwyborczy do Rady Gminnej 
Naruszewo, na którym przemawiał tow. Metryka. 
Na to nadbiegł ksiądz proboszcz z krzykiem, do­
magając się, aby zebrani się rozeszli! Ksiądz o- 
trzymał właściwą odprawę, a zebrani uchwalili 
rezolucję, iż będą głosować na PPS

Z B ia łe j  P o d la sk ie j
(Kor. własna).

W związku z korespondencją, zamieszczoną 
przed kilku tygodniami w „Robotniku", otrzymu­
jemy następujące wyjaśnienie:
.  Na podstawie przedłożonych przez ob. Skrzyń­
skiego, wiceburmistrza Białej Podl,, dokumentów, 
stwierdzamy, że nie został on wydalony w zw:ąz- 
ku z nadużyciami w P.K.U. Biała, lecz zdemobili­
zowany w zwykłym trybie. Wobec tego, wymie­
nione zarzuty nie dotyczą jego osoby.

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze:

W Nr. 145 „Robotnika" z dnia 27 maja r. b. 
ukazała się korespondencja własna pod tytułem: 
„Listy z Wołynia — Samowola kacyków wołyń­
skich. — Bezprawia wobec robotników", w k tó­
rej, między innemi, została zamieszczona wzmian­
ka o mnie, jako Naczelniku Straży Pożarnej w 
Lucku.

Pomijając tę część korespondencji, w której 
zostałem nazwany „reakcjonistą", nie mogę jed­
nak przemilczeć wtedy, gdy prasa stołeczna poda- 
ic wiadomości niezgodne z prawdą, a mianowicie, 
nieprawdą jest, że żądania strażaków nazwałem 
„żądaniami bolszewickiemi", a natomiast prawdą 
jest, że podanie ich o polepszenie ich bytu skie­
rowałem do władzy przełożonej, t. j. do M agistra­
tu , z wnioskiem przychylnym, jaknajdalej idącym 
w kierunku urzeczywistnienia ich żądań.

Nieprawdą jest, że strażakom pod groźbą wy­
rzucenia ze straży nie pozwala się należeć do or­
ganizacji zawodowych, — natomiast prawdą jest, 

> iż wszyscy strażacy, wraz ze mną. należą do 
Związku Pracowników Miejskich i że wachmistrz 
Straży, Poliński, jest członkiem zarządu tego 
Związku

Nieprawdą jest, że strażacy otrzymują na rok

tylko jedną parę butów, jedną kurtkę watowaną, 
jedną parę spodni, jeden koc i siennik z łóżkiem, 
natomiast prawdą jest, iż oprócz wymienionych 
rzeczy, wszyscy strażacy otrzymują jeszcze dwa 
nowe ubrania, jedno sukienne zimowe, drugie le t­
nie płócienne.

Hołdując zasadzie, by prawdzie stało się za­
dość, uprzejmie proszę Pana Redaktora o zamiesz­
czenie na łamach „Robotnika" tej garstki wyjaś­
nień, łącząc jednocześnie wyrazy wysokiego sza­
cunku.

Wacław Mesner.
Komendant Straży Ogniowej w Łucku.

I  Mi spisi w j ń ®  bywa 
lisia Moli

Donoszą nam z pow. Chełmińskiego:
Do fołw, Szeroko-Paś (pow. Chełmiński, Po­

morze) przybył w  dn. 8 maja komornik i policjanci 
Nr. Nr. 337 i 325.

Nic nikomu nie mówiąc, przystąlpili onii do 
wykonania eksmisji robotnika Rygielskiego. Gdy 
Rygiefcki zaprotestowali, policjanci potłukli go, jak 
również jego żonę.

Rzeczy wyrzucali z mieszkania jacyś dwaj lu­
dzie przywiezieni przez komornika, w czasie gdy 
tow Rygielski był nieobecny w  mieszkaniu.

iW rezultacie tow. Rygielskiemu zginęły pie­
niądze; ponadto zniszczono mu łóżko, potłuczono 
obraz, rozsypano groch, zbito kilka szklanek.

Tak wyglądał „wymiar" sprawiedliwości.

Ruchrobotniczy
Z życia partji.

C. K. W.
W  środę, o godz. 5 po poł. w lokalu 

Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się posiedze­
nie C. K. W.

W środę, dn. 10 b. m.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się. posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
Al Jerozolimskie 6. odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska, o goęlz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego
* Dzielnica Powiśle. O godz. 6 wiec z, w lokalb 
dzielnicy, Solec 63, odbędzie się posiedzenie ko- 
tmśtetu dzielnicowego

Ruch zawodowy.
Zw. Zaw. Drukaifty i Pokr. Zawodów zawiada­

mia naszynistów drukarskich, że dziś o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu Związku, Bednarska 24, odbędzie 
się ogólne zebranie maszynistów. Na porządku 
dziennym sprawy cennikowe, organizacyjne 1 wy­
bory Zarządu Sekcji. Przybądźcie wszyscy!

! Ze Zw. Pirac. last. Użyt. PubL w Polsce. W
czwartek, dn. 1/1 b. m., o godz. 10 rano, przy ul. 
■Wareckiej 7, odbędzie się plenarne posiedzenie 
•Zarządu Głównego Związku. Na porządku obrad 
■sprawy bardzo ważne, m. in sprawy, związane z 
III Kongresem Związków Zawodowych,

Wszyscy członkowie Zarządu Głównego, Ko­
misji Rewizyjnej i Komitetu Redakcyjnego prosze­
ni są o bezwarunkowe i punktualne przybycie.
■ Komitet Wykonawczy.

Ze Zw. Metalowców. Dziś o godz. 7 wiecz. 
w lokalu przy ul. Leszno 53, odbędzie się posie­
dzenie Zarządu Oddziału Warszawa I. Sprawy b. 
■ważne. Sekretaofat Okręgowy.

Ruch kult.-ośwlatowy*
Do Wilcńszczyzry. Zarząd Główny T. U. R. 

organizuje wycieczkę do Wileńszczyzny pod k ie­
runkiem tow. posła Zygmunta Piotrowskiego. W y­
jazd z W arszawy nastąpi dn 20 czerwca wiecz. 
(sobota). W  niedzielę, dn. 21 b, m. rano wyciecz­
ka przybywa do Landwarowa, aby stamtąd udać 
się do Trok — zwiedza Stare i Nowe Troki, ruiny 
zamku Kiejstuta. IPo południu wyjazd do Wilna, 
gdzie zwiedzane będą wszystkie celniejsze zabyt­
ki architektury, Zwierzyniec i ewentualnie W erki 
(statkiem Wilją).

IWyjazd z Wilna 22 czerwca w nocy, powrót 
do Warszawy 23, we wtorek, rano. Koszty wy­
cieczki (przejazdy i noclegi bez utrzymania) 29 zł. 
od osoby. Zgłoszenia na wycieczkę nadsyłać n a le -4 
ży do Sekretariatu Generalnego T U. R, (W arce, 
k a  7, godz, 5 — 7 w.)i do dn. 15 b. m., wipłacając 
15 zł. na rachunek kosztów.

SZKOŁA WAKACYJNA T. U. R.
Zarząd Główny T. U. R. organizuje w  A- 

ninie pod W arszaw ą 2-tygodniową Szkołę 
W akacyjną, na tem at ogólny: „Polska w spół­
czesna". W  program ie: geogrńfja gospodar­
cza Polski, ustrój polityczny, samorząd, szko­
ła i oświata, ruch robotniczy, zawodowy, spół­
dzielczy i polityczny, ruch socjalistyczny, Pol­
ska w stosunku do zagranicy, m iędzynarodów­
ki robotnicze.

Poza wymienionym cyklem, odbędą się 
w ykłady z dziedziny etyki i psychologji. Miej­
sce, gdzie szkoła zostanie zorganizowana, z 
jednej strony da  możność • zaznajomienia słu­
chaczy z praktyczną stroną życia robotnicze­
go w stolicy (w tym celu urządzane będą wy­

cieczki do instytucji państwowych, robotni­
czych, samorządowych, społecznych i ku ltu ­
ralnych) — z drugiej zaś strony pozwoli słu­
chaczom korzystać ze zdrowej i ładnej pod­
miejskiej okolicy.

W ykłady trw ać będą od dnia 18 czerw ­
ca (czwartek) do 1 lipca (środa włącznie). Słu­
chacze mieszkać będą wspólnie w bursie. 
Koszta pobytu w  szkole, za m ieszkanie z u- 
trzymanieim, wynosić będą 50 zł. (oprócz kosz­
tów  podróży). Zgłaszający się do szkoły kan­
dydaci muszą posiadać odpowiednie przygo­
towanie do wysłuchania kursu (minimum u- 
kończenie szkoły powszechnej) oraz rekom en­
dacje Oddziałów T, U. R., bądź też K om itetów 
Okręgowych P. P. S,, Związków Zawodowych, 
lub kooperatyw .

Zapisy przyjmuje S ekrc tarja t G eneralny 
T. U. R. (W arszawa, W arecka 7, od godz, 5-ej 
do 7-ej).

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al, Jerozolimskie 6 m, 4. Sekretarjat czynny 5-7 p.p.

Człoańi^wie Zarządów Kół Młcidzkży baczność!
Dziś w lokalu T. U. R. odbędzie się konferencja 
członków Zarządów Kół Młodzieży T. U, R. o g 
6 wiecz. punktualnie.

Baczność, uczestnicy wycfck.zlti njnd Doliną Wi­
słę. F otoigralje z wycieczki, zamawiać można do 
soboty, 13 b. m. włącznie, w Sekretariacie T.UR.

Wycieczka d|a Radijostacji neskjwczej w Babi­
cach. W niedzielę,, dn. 14 b. m., odbędzie się wy­
cieczka do Radjostacji nadawczej (3-cia co do wiel­
kości) w Babicach Zbiórka o godz. 9,30 rąpo na 
ostatnim przystanku tramwajowym na Powązkach. 
'Bilety w cenie 70 gr. nabywać można w Sekreta­
riacie T. U. R. i na Kołach Młodzieży.

::ooo::-

Głosy czytelników.
Mań.newąrw; zboża.

Będąc wczoraj na Powązkach, widziałam u 
przekupniów kwiatów stosy wieńców z żyta. 
Pierwszy raz teigo roku widzi' się takie masowe 
marnowanie zboża. Czy nie byłoby wskazane, aby 
policja zainteresowała się, skąd bierze się to ży­
to; kto jest odipowiedzialny za niszczenie tego 
pięknego, zielonego jeszcze zboża?

W  każdym razie publiczność nie powinna ku­
pować takich wieńców', aby nie popierać drożyzny. 
Im więcej zmarnowanego ziarna, tem większa bę­
dzie drożyzna. A  Jagielska.

Dr. JAN AŁ.APIN KrSt.
n e , w e n e r , ,  (N iem o c). L e c z e n ie  R o e n tg e ­
n e m  10—2; 5—7. Niezamożni (5 zł.) do 10 r. 7—8.

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE.
Hptekl W. Borowskiego, (dawniej Reformac­
kie) najskuteczniejszy środek przeciw zabu­
rzeniom żołądkowym u osób dorosłych I dzie­
ci. Poleca apteka W. Borowskiego Warsza­
wa, fll. Jerozolim skie 59. Żądać we wszyst­

kich aptekach I składach aptecznych.
S A L W A T O R  

Piaster wyniszczający odciski, poleca apteka 
W. Borowskiego Warszawa, flleje Jerozolim  
skie 59. Żądać we wszystkich aptekach 

i sk 'adach aptecznych.__________

Życie gospodarcze
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Z|edn. za 1—5.18 I pół 
Frhnki francuskie za 100 —25.50 
hunty angielskie za 1—25 25 
Floreny holend. za 100—208 95 
Kor. czesko—słow. za 100 — 15.40 
Franki szwajc. za 100—100.80 
Korony austrjac. za 100 000—73-18 
Liry włoskie za 100— 20.75 
Franki belgijskie za 100—24.61

 ::o::----------

KRONIKR.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła Wczoraj w 
Warszawie 18°, najniższa 10°. iW Zakopanem 
wczoraj było pochmurno, temperatura rano 8°, naj­
wyższa 15", najniższa 10°.

•Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: chmurna temperatura mało zmienna, miej­
scami, zwłaszcza na południu, drobne opady’, sła­
be wiatry północne i północno-zachodnie

Sprostowanie. W artykule p. t. „Komor­
nik w yrzuca na podwórze 12 miesięczne chore 
dziecko" („Robotnik" z dn. 4 b. m.) podane 
było mylnie, iż właściciel budynku uzyskał 
w yrok eksmisji przeciwko rodzinie M ichal­
skiego. Otóż nie właściciel starał się o eks­
misję Michalskich, ale dzierżawca.

Plac, na którym  znajduje się omawiany 
budynek jest w łasnością ks. C zetw crtyńskie. 
Dzierżawcą placów, a więc i budynku, o k tó ­
ry w tym w ypadku chodzi, jest p. Krok, w ła­
ściciel składu mebli przy ul. Hożej.

Rozszerzenie sieci gazowej. Sezon robót ulicz­
nych w kierunku rozszerzenia siec: gazowej znaj­
duje się w ca łef pełni. Dótyóhczas w krótkim 
stosunkowo okresie sieć przewodów podziemnych 
powiększona została o 5 kim Ułożono rury do 
gazu na ulicach: Odrowąża, 11 Listopada, Mochnac­
kiego, Powązkowskiej, Czerniakowskiej i na uli­
cach okalających spółdzielnię mieszkaniową ofice­
rów „Sadyba" z ró wnuczę snem wprowadzeniem 
gazu do większości, będących na wykończeniu, do­
mów tej spółdzielni.

Dawno oczekiwane przez mieszkańców T ar­
gówka oświetlenie ulic i wprowadzenie gazu do za­
budowań dla domowego użytku niezadługo stanie 
się faktem dokonanym, w przyszłym bowiem ty ­
godniu Wydział Przewodów' Podziemnych przystę­
puje do ułożenia magistrali na ulicach Radzymiń- 
skiej i Piotra Skargi. Do oświetlenia tych ulic u- 
żyte będą slulpy do latam i, które mają być usu­
nięte z niektórych ulic śródmieścia po zamianie 
oświetlenia na alektryiczne.

tłolwe wagl fny tramwajowe. (Pierwsza partia 
nowych wagonów tramwajowych ma być dostar­
czona Warszawie 1 Elpca. Do dnia tego ma na­
dejść 5 wagonów motorowych. Następna parija, 
której termin dostawy upływa po miesiącu od tej 
daty, obejmuje 10 wagonów motorowych, W na­
stępnych terminach przewidziana jest dostawa 
większych partji wagonów- Ogółem do lutego. 
1926 r., a więc w ciajgu na bliższych 9 miesięcy 
■stolica otrzyma 160 nowych wozów: 90 motoro­
wych i 70 przyczepnych (—).

Wsńbymatnie ruchu kolcfwego pijzy zbiegu Not- 
wego Światu i Al. 3 Maja. Wobec ukończenia ro­
bót przy budowie sytfonu kanalizacyjnego i burzow­
ca w Al. 3 Maja, należy obecnie wyjąć konstruk­
cję odciążającą, która była w swoim czasie zało­
żona w celu umożliwienia ruchu tramwajowego., 
W tym celu ruch kołowy przy zbiegu uli. Nowego 
Światu i AS. Jerozolimskich zamknięty będzie w 
ciągu .piątku i soboty poczynając w nocy z czwart­
ku na piątek, W  tym czasie ruch odbywać się1 
będzie drogą okrężną przez ul. Bracką i Chmielną.’ 
Zarządzenie powyższe wydane zostało w porozu­
mieniu z zarządem tramwajów miejskich, który w 
czasie przerwy ułoży jednocześnie nowe skrzyżo­
wania przy zbiegu ul. Nowy Świat i A l. 3 Maja w 
kierunku mostu, (—).

Zebrrjaic w sprtjwie itłdpTńnji polskiej.
Z inicjatywy Stow. Rad jo techników Polskich 

i przy poparciu Centralnego Komitetu Polskich 
Zrzeszeń Radiotechnicznych zwołane zostało ze­
branie dyskusyjne osób zainteresowanych w roz­
woju polskiej radjof.cnji. Na zebraniui poruszony/ 
zostanie cały szereg zagadnień związanych z 
wprowadzeniem, u nas. broadcastingu. W zebraniu 
wezmą udział radioamatorzy, radiotechnicy i ra-j 
dij o,przemysłowcy. Zebranie odbędzie się dn. 10 
!b m. w lokalu Państwowych Kursów Radiotech­
nicznych (ul. Mokotowska 6).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Jok pOBytełcznle spędzić wakacje? Dziś w- sa li, 

Muzeum Pedagogicznego (Jezuicka 4) prof. Jaro-1
sław Chełmiński wygłosi odczyt n. t. „Zbieranie i 
preparowanie kręgowców". Początek o godz. 7 w.

Klub Społeczno - Polityczny. W Klubie Spo­
łeczno - Politycznym (Stare Miasto 31) dziś o g 
&ys wlecz, referat n. t. ,iBtok demokraćji, jako' 
podstawowe zagadnienie polskiego życ;a politycz-’ 
nego" wygłosi red. W. Stpiczyński.

Z Klubu PoUłyczntego Kqbiet Postępowych. Na 
miesięcznem zebraniu Klubu Po 1 it. Kobiet Postę­
powych, w środę, dn. 10 b. m., o godz 8 wiecz.: 
przy u l  Chmielnej Nr. 10 m. 1. wygłosi referat Dr. 
L. Wernic ,,0 neoreglamcntacji .prostytucji" Wstęp 
dla członków i gości. .
WYCIECZKI:

Wycieczki WydańaSu Oświaty i Kultury. Pią­
tek, 12 b. m.: Belgijska fabryka drutu, sztyftów i 
gwoździ; niedziela 14 b. m.: 1) Płock (ewent. fa­
bryka papieru „Soczewka", 2) Nowe Miasto.

Wycieczki krajoznawcze. Polskie Tow. Kra­
joznawcze w dniach najbliższych organizuje nasię-' 
pujące wycieczki: w dn. 11 b. m.: a) Jachowicze,, 
Łowicz; b) Bydgoszcz, ujście Brdy; w dn. 11 — 14 
b. m.: Beskid Sądecki; w dn 14 b. m : Pojezierze. 
Brodnickie.
WYPADKI.

Śmiertelne poparzenie. 30-letnia M arja 
Zborowska (Piękna 58), asysten tka chemji w  
uniw ersytecie Warszawskim, k tó ra  onegdaj w  
południe w  czasie doświadczeń w labora to r­
ium uniw ersytetu  z alkoholem, w skutek  w y­
buchu, doznała ogólnego poparzenia, zmarła, 
wczoraj w południe w szpitalni D zieciątka J e ­
zus.

Żywa pochodnia. Przy ul. Kruczej Nr. 29, w 
sklepie spożywczym p. Weissa, służąca jego, 24-łet- 
nia Marja Szymańska, zamiatając sklep, dotknęła 
tyłem palącej się maszynki „Primus", wsku­
tek  czego zapaliła na sobie ubranie. Nieszczęśli­
wa wylbiegła ze sklepu na ulicę. Na krzyk zgro­
madzili1 się przechodnie, którzy szybko zerwali 
płonącą suknię i ogień ugasili. Mimo to, Szymań­
ska doznała poparzenia rąk, nóg, pleców, brzucha 
i pośladków. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
iprzez Pogotowie, nieszczęśliwą w stanie b. ciężkim 
przewieziono do szpitala Przem. Pańskiego.

W ypadek samochodowy. iNa ul. Chłodnej 
przed domem Nr. 58 samochód najechał na (prze-, 
chodzącego przez jezdnię 24-letniego Józefa Wal- 
musa, studenta Politechniki. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne potłuczenie i, po udzielenia po­
mocy, przewiózł poszw’ankowanego do szpitala 
Dz. Jezus.

Zaginione, 194efnia Honorata Kosińska dn. 
7 b. m. wyszła z mieszkania swych chlebodaw­
ców, Borcnsztajnów, przy ul. Ogrodowej Nr. 29 :■ 
dotychczas nie wróciła,

— Do 1 komisariatu kolejowego zgłosił się 
pułkownik W. P., Tadeusz Kasprzycki i zawiado­
mił, że teściowa jego, 60-łetnia Marja Rybczyńska, 
miała odjechać z dworca głównego pociągiem 
Nr. 425 do Ożarowa. iPo sprawdzeniu w Ożarowie 
okazało się, że Rybczyńska nie przyjechała. ’P. 
Kasprzycki przypuszcza, że teściowa zaginęła.

Samobójstwo ucznia. W ogrodzie gimnazjum 
im. Karola Brzostowskiego w Suwałkach na pł 
Piłsudskiego, wkrótce po skończonych egzami­
nach, uczeń 8-ej klasy, 24-Łetni Czesław Wąsowocz 
z Suwałk, w zamiarze samobójczym postrzelił się 
z rewolweru wi praw ą skroń. Desperata w stanie] 
b ciężkim przewieziono wczoraj do szpitala Prze-, 
mienienia Pańskiego w Warszawie. Według ze-
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przyznał, tłumacząc swój artyku ł 'koniecznością oddaje ogólny nastrój, nie wchodząc w szczegóły
zw rócenia  uwągi na niezdrow e i nienorm alne w  ar- wykonania. Całość na tem traci, c:hoć, rzecz jasna,
mlji zjawisko j w łaściwy charak ter u tw oru  zostaje zachowany.

O brońca, adw. Paschalsk 1, zaznaczył, że ani W praw dzie Rachmaninow, Prokofiew  i inni słyną

znań b ra ta  W ąsow icza, W ładysław a, okazuje się, 
że na kilka dni przed sam obójstwem  despera t sk a r­
żąc się na fatalne stosunki, .panujące w powyższem 
gimnazjum, oświadczył mu: „Gdyby nie p. K o wat, 
pro feso r m atem atyki, toby mi liżej było na sercu". 

 : :o::----------

Z s ą d ó w .
Spiawa „Dejufschtumstrjndu" przed Trybunałem 

Administracyjnym.
W  dniu wczorajszym  Najwyższy T rybunał 

A dm inistracyjny rozpatryw ał skargę związku 
,,D euischtum sbund" p rzec in k o  W ojewództwu po ­
m orskiem u w Toruniu. Zw iązek niem iecki za­
skarżył W ojew ództw o z pow odu decyzji o rozw ią­
zaniu filiji tego związku w T oruniu i G rudziądzu. 
Rozw iązanie nastąp iło  w skutek pisma W ojew ódz­
twa pom orskiego z pow ołaniem się na ustaw ę p rus­
ką, bez podania motywów, z zaznaczeniem  jedy­
nie, że działalność tego związku sprzeciw ia się u- 
staw ie karnej.

T rybunał A dm inistracyjny postanow ił, z p o ­
w odu nie za skarżę ni a przez zw iązek niem iecki o- 
w ej decyzji do właściwego sądu wojewódzkiego, 
odrzucić obie skargi. I. K.

Sprtjw a o  „zniesłarwienlje" kcirpuAi oficórsjkiegot
W  dniu wczorajszym  przed sądem okręgowym 

w  W arszaw ie staną ł red ak to r „G łosu Praw dy", 
W ojciech Stpiczyński, oskarżony przez U rząd P ro ­
kura to rsk i o zniewagę korpusu oficerskiego.

Geneza tego oskarżenia jest nasitępująca: re ­
d ak to r Stpiczyński w jednym z artykułów  swoich 
w  „Głosie P raw dy" omawiał fak t donosiciełstw a, 
k tó ry  zdarzył się w korpusie oficerskim garnizonu 
toruńskiego. Jed en  z oficerów  tego garnizonu, po 
w ypadkach k rakow skich , k ry tykow ał akcję woj­
sk o w ą  gen. Czikiela na  ulicach K rakow a. Z apa­
tryw ania jego m usiały się nie podobać którem uś z 
„lojalnych" kolegów, gdyż o w ystąpieniu jego za­
kom unikow ano władzy. S ku tek  by ł taki, iż ofi­
cerow i, ośm ielającem u się k ry tykow ać postępki 
gen, Czikiela, w ytoczono proces.

Omawiając sp raw ę tę , red ak to r Stpiczyński 
ostro  nap iętnow ał fakt donosiciełstw a, jako zjawis­
ko  wlprost niedopuszczalne w korpusie oficerskim.

O skarżony na rozpraw ie do  winy się nie

m inister spraw  wojskowych, ani naczelny proku­
ra to r nie dojrzeli widać w tej sprawie zniewagi 
dla korpusu  oficerskiego, gdyż nie w ystąpili p rz e ­
ciw ko red. Stpiczyńskiemu, poniew aż dalej nie 
zostało  wniesione, jedynie w tym w ypadku w ła­
ściw e, oskarżenie pryw atne, sprawa winna być u- 
m orzóna.

Sąd uznał red. „G łosu IPrawdy", W ojciecha 
S tpiczyńskiego, winnym z art. 532 ,p. 3 i 4 i ska­
zał go na dw a m iesiące więzienia.

R ed. Stpiczyński wnosi skargę apelacyjną
I. K. 

Skażanie Ukraińców.
Ciągnąca się od paru  tygodni przed sądem 

okręgowym w Równem spraw a przeciw ko uczest­
nikom  U kraińskiej Pow stańczej N arodow ej Orga­
nizacji została ukończona wyrokiem , na zasadzie 
którego z 79 oskarżonych, 26 zostało uniew innio­
nych, 10 skazanych na 8 lat ciężkiego w ięzienia, 
39 — na 4 la ta  ciężkiego w ięzienia z pozbaw ie­
niem praw . O dpow iadający z w olnej stopy M ichał 
T ańczyk zdołał zbiec p rzed  ogłoszeniem wyroku.

T e a t ?  i  m u z y k a
Z KON SER WATOR JUM.

Kcnsjcert kom pcpytpcsld M iitczynłjwa Ziółkcpysfciegp

Talenty: kom pozytorski i w irtuozow ski rzad ­
ko się łączą w jednej osobie. K om pozytor-tw órca, 
poch łonięty  tajemnicami muzyki w łasnej niczawszc 
umie i chce przejąć się pom ysłam i cudzemi, wir- 
tuoz-odtw órca katom iast, zajęty specjalnemu znów 
trudnościam i, związanemi z doskonalącą się wciąż 
sz tuką  w ykonawczą, rzadko ma czas na działal­
ność kom pozytorską. Przew ażnie zresztą  ko jarze­
nie się tych d w u th  rodzajów  muzyki w jednej in ­
dyw idualności artystycznej grozi niebezpiecznym  
d -tuk i dyletantyzimem.

N iesłuszne też jest zdanie, jakoby sam kom po­
zy to r najlepiej w ykonyw ał sw oje utw ory. Raczej 
przeciw nie — kom pozytor przew ażnie szkicuje,

jako odtw órcy przedew szyslkiem  utw orów  w łas­
nych — są to jednak zjawiska wyjątkow e, nie wy­
łączające bynajmniej pow szechnie znanego faktu, 
że kom pozytorow ie przew ażnie psują swoje utw o­
ry, kiedy odtw arzają je sami.

Przechodząc do koncertu  p, Ziółkowskiego, 
myślę, że utw ory tego kom pozytora mniej pobież­
nie in terpre tow ane mogłyby w ywrzeć większe w ra­
żenie A utor zaledwie szkicow ał swoją fantazję 
fis-molł (w formie sonaty), sonatę D-dur, b. c ieka­
wy poem at „T atry" i drobne, malownicze obrazki 
fortepianow e, jak „Bajka", „Błędne ogniki", ,,U- 
piory" i inne, M iejsca „scherzando" (żartobliw ie) 
brzm iały ciężko i dosyć jednobarw nie.

•Naogót przew ażały tem aty żywe, spokojny i 
zrezygnow any nastrój mało fantastycznej „Bajki" 
należał do wyjątków. Pod wizględem formy w szyst­
kie utw ory zarysow ały się jasno. K ontrasty  uwy­
datn iały  rozm aitość motywów, czerpanych często 
z muzyki ludowej (góralskie motywy „Tatr"). „Bas­
so ostinato" (uparty bas), użyty fortissim o w „U- 
piorach", jest to efekt, lulbiany, zdaje się, i często 
stosow any przez kom pozytora. 'Nie b rakow ało  też 
lisztowskioh biegników, którym i błyszczały w wio- 
łinach „Błędne ogniki'1.

Nielicznie zebrana publiczność przyjmowała 
kom pozytora oklaskam i i kwiatam i. E. O.

T ea tr W ielki. Dziś „Tannlhaiiser". Ju tro  „Don 
Juan". W  piątek „Huifonoci"

T ea tr Narodówy. Codziennie „Spadkobierca". 
Prem jera sztuki poety  jugosłowiańskiego, Ivo Voj- 
novica, p. t. „M askarada na po'ddaszu" odłożona 
do 20 b. m.

T ea tr  Letni. Dziś „N ajszczęśliwszy z ludzi".
W  próbach „Beczki zło ta" Ewansa,
T ea tr im. Bogusffrjwskiego. Codziennie „Żoł­

n ierz  królowej M adagaskaru"
T ea tr Polski. Codziennie „Nowi panow ie". 
T ea tr Mały. Dziś i jutro „Św iętoszek".
W  niedzielę prem jera krctocbw iłi francuskiej 

„N iedojrzały owoc".
T ea tr Nowości. Codziennie „Słodki kaw aler". 
T ea tr Szkarłatna M aska. Codziennie „Dybuk" 
T ea tr  im. F redry. Codziennie „K rakowskie 

zuchy".

T eatr Praski. Dziś tea tr nieczynny. Ju tro  
prem jera „Gorącej k rw i”

T eatr Pow szechny. Dziś „Maciej K łos ma 
głos". Ju tro  prem jera „Żelaznego człow ieka", d ra ­
m atu B ronisław a Bakala.

T ea tr Qui Pro Quo. Codziennie rew ja „Hum- 
pa, Huimipa"!

P rzedstaw ienie na wysypie w Łardejnkacb. Ju tro  
o godz 4 popoł. odbędzie się w teatrze na wyspie 
w Łazienkach w ystęp zespołu znanej szkoły rytm i­
ki i plastyki Fr. K utnerów ny. O rkiestra pod dyr. 
A. Dubrawskiej. Czysty zysk przeznaczono na o- 
’bozy letnie dla harcerzy.

Kcjucert jubileuszowy p. J. T rzeciaka odbędzie 
■się w tea trze  im. Bogusławskiego  w piątek , dn. 
12 b, m. o godz. 8 wiecz. z udziałem, najw ybitniej­
szych s i ł  O pery i ba le tu ,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
APOLLO. — „K obiety, z którem i nie należy się

żenić".

T ytu ł polski nie odpow iada tytułow i orygina­
łu, k tóry  brzmi „'Nieszczęśliwe kobiety" — co jest 
zgodniejsze z treśc ią  filmu.

Młoda dziewczyna, pracow nica magazynu, zo­
staje porzucona przez pierwszego kochanka. Dzię­
ki piękności swej znajduje rychło pocieszyciela, 
potem  drugiego, trzeciego M arja nie jest jednak 
k o b ie tą  Upadłą we właściwem tego słowa znacze­
niu, każdego ze swych „przyjaciół" kocha, nie 
orientując się często, że jest w ręku  ich narzę­
dziem  d-o nieczystych manipulacji. J e j natura  po ­
trzebuje miłości, szlachetność serca nie pozw ala 
w idzieć cudzych błędów. Każde rozstanie się z 
kochankiem , to cios m oralny dla biednej dziew­
czyny.

I oto, b ę d ąc  słynną tancerką, przy łóżku u- 
m iera jaęego  ojca poznaje  człow ieka, k tó ry  od 
p ie rw szeg o  w ejrzen ia  staje się jej drogi. D októr 
chce ją P°)a.e za żonę. Są zaręczeni. Cóż, kiedy 
widma przeszłości m ącą szczęście. M aria uznaje 
się za n iegodną kochanego człow ieka i odbiera so­
bie życie. .

D ram at ciekawy, jest z punktu  w idzenia psy­
chologicznego. Przyznać też  trzeba, że strona 
psychologiczna została opracow ana bardzo s ta ran ­
nie Dużo gorzej jest z reżyserią i budow ą scen a­
riusza, k tó ry  się zbytnio przeciąga. Całość w szakże 
je s t ładna, efektow na, budząca zainteresow anie.

Tka.

SPRAWOZDANIE'
Kasy Chorych, m. Warszawy

z d z ia ła ln ośc i w  ro k u  1924.
M a  w y p a tó w  thorobowyth i porad l o M i d i  w przy iM oiatli Kasy wio. miesięcy.

r »

W 1

W
M I E S I A C U

L ekarze przyjęli 
chorych

U dzielono porad
W ydano 

przekazów  
do  szpitali

W ydano  
przekazów  
do zak ła­

dów położn.

W przychodniach 
fabrycznych

Porad O patrunków  
i zabiegów

Styczniu •  *  - 51.080 151.607 1.566 191 9.379 6.654
Lutym m •  a 47.068 146 011 1.203 165 2 798 6 051
M arcu 47.144 150 080 1.336 144 6.155 5 741
Kwietniu 41.074 130814 1.084 162 7312 5.827
M aju •  a a 49 025 143.662 1.388 157 4.287 4.738
Czerwcu • • • 46.676 133 665 1.298 118 4.^52 4.655
Lipcu 52 549 148 184 1.108 127 5.610 6 009
S ierpn iu  . 48.335 136 585 1.276 127 4.750 5 294
W rześniu 51350 154 479 1.416 131 5.721 5410
P aźdz ie rn iku 55 026 172.022 1.833 19 > 5.214 5 945
L istopadzie 52 647 161 672 1.603 186 1.106 921
G rudniu  . •  •  « 52,340 168.926 1.612 196 715 1.398

R a z e m 594.314 1.797.707 16.753 1.894 61.599 58 643

Frekwencja chorych w  przychodniach Kasy w|g. 
specjalności lekarzy.

i

Apteki Kasy Chorych m. 
W arszawy WYDAŁY

Cl l e k a r z y  \ Liczba 
porad  lekarsk.

P izecięt- 
n a 

dzienna
G odzin

ordynacji

Internistów 392.416 1.300 38.022.00
N eurologów 53.307 178 8 480.25
Pedjatrów 159.765 533 19.7Ł4 50
C hirurgów 250 787 836 17 106.75
G inekologów 122 991 410 16.361 75
W ener i D erm at. 226.708 756 19 559.00
O kulistów 133 501 445 11 869 75
L aryngologów 10 .927 356 11.328 50
O rtopedystów 3.076 55 *19 00
C horób płucnych 16.469 10 2.552 60
D entystów 261.437 87t 64 557 25
Przychodn. ogó lne 70.323 234 3.868 50

R a z e m 1 797.707 5992 223.779.75

W m i e s i ą c u  I L e k a r s t

S tyczniu
Lutym
Marcu
Kwietniu
Maju
Czerwcu
Lipcu
S ierpn iu
W rześniu
P aźdz 'ern lku
L istopadzie
G rudniu

R a z e m

195 563 
183.524 
184 445 
155.976 
145 82 
165 674
186 850 
174.254
187 834 

•192.086 
200.576 
206.3-3

2.178 427

W gabinecie ortopedycznym wykonano: łóżeczek 247, korytek 74, modeli na aparaty ortopedyczne 58, masaży 
127, nałożono opatrunków 95, sprostowano nóżek 50.

Pomocniczych środków leczniczych wydano: okularów 11.797 par, pasów przepuklinowych 938, pasów brzusznych 
64, bandaży „Ideal“ 20, aparatów ortopedycznych 8, wkładek przy stopach płaskich 156, protez zębowych 523. protez 
ocznych 7.

W gabinetach roentgenowskich wykonano: zdjęć 2155, prześwietlać 4.809,1 naświetlań 4.842, ogółem 11.806; 
kąpieli świetlnych 27.369, elektryzacji 7.647, naświetlań lampą kwarcową 21.080.

Pogotowie Kasy Corych m. Warszawy załatwiło: 15.560 wezwań.
Laboratorjum chemiczno-djagnostyczne wykonało: 49.185 badań.
W  szpitalu własnym dokonano: w oddziale ginekologicznym 922 i w oddziale chirurgicznym 370 operacji.
W gabinetach dentystycznych założono: 46.251 plomby, usunięto 34.427 zębów i wydane 523 protezy.
Lekarze rejonowi i fabryczni udzielili na mieście (w domu chorego) 176.13? porad, lekarze specjaliści udzielili 

la mieście 26.540 porad.
Nadto wykonano 176.530 zastrzyków różnych leków, nałożono 123.381 opatrunków i postawiono 22.754 baniek. 
Ogółem w 1924 r. udzielono 2.061.472 porady.

Zarząd Kasy Chorych m. Warszawy.
V. —  Przewodniczący; (— ) A. Szczypiorski. Dyrektor; (— ) A. Exner.

Warszawa, dnia 20 maja 1925 r. W. P.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZąCE:
AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
_  KSIĄŻKI I BROSZURY. _

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

liMOMBIE SUMIE ♦  CEifY HISKIE
Na imanie mdkMm szeztjflowe kosztorysy.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

mmiii u ram
Chłodna 42, tel. 52-52.
L ekarze wszystkich specjalnośc i, 
dentystyka. R entgen, lam pa kwar­
cowa, e lektryzacja, analizy lekar­

skie.
P o ra d a  3 z ło te .

Dr. m e J .  F i l m u  S r . 5:
ry płc. (niem oc) W i e l k a  6  (róg 

Złotej) od 11 r. I 4 - 8  w

Poszukuję
i j i  z ta l i i )

na Powiślu.
W a r u n k i  d o  u m o w y  

Oferty pod 
„ P  o  k  6  i “

składać do administracji
„Robotnika*1________

1 OiiŁOSZEfflfł oitosnO
ł )  Zegarów ków przyjmu)e re-
perac je  tanio, dobrze zep^rm istrz 

G utm acher Smoc? . 21

I I I )  Z nana szkoła krojn, szycia, 
llHa/ m odniarstw a, bielizny, ha­
ftu fl W iśniewskiej, N iecała 12. 
Kurs nauczycielski 1 domowy. 
P aten ty  cechow e. Zapisy co­
dziennie . Kończącym  oosady. 
Dla sam o uków podręczn ik  kroju.

G ram o fo n y  E T T Ł n i :
borze oraz płyty najnow szych na 
grań po leca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum , B ielańska l.

do szycia znane gwa­
ran tow ane „K asprzyc­

kiego"1, hurtow o—detalicznie po ­
leca skład fabryczny „The Kas 
przycki C om pany" w W arszawie, 
M arszałkowska 153, tel. 101-51. 
D ogodne spłaty  ratam i. Prow in-' 
cja m oże zam aw iać listownie 
w W arszawie. A parat do haftu 
bezo ła tn ie .K onkurencyjne m aszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
flleja 43 Kielce, Sienkiewicz 3 la . 
Lublin Szpitalna 17,

Ba s i t a r z e ,  S e d o S ypS :
lekcje giy zasadniczej dla poważ- 
n ie traktujących. N iecałą 10—13.

Dłuły zgrane po łam ane kupuję 
l | i l j  lub zam ieniam  na nowe. 
Płacę najwyższą ceną. Przyjm uje 
się również do reparacji wszel­
kie instrum enty  m uzyczne. Fel* 
genbaum . B ielańska I.

o statn iej udoskona lo ­
nej konstrukcji, m odel 

1925 rok na raly, na dogodnych 
w arunkach, sp rzedaje  firma „Ro­
wer" Leszno 27—26, tel 289 44.

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor naczelny dr, Feliks PERL. Redaktor odpowiedzialny: Jan M, BORSKI. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


